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Dr. inż. Tadeusz Świerzawski 1)

Korzyści płynące z racjonalnego zastosowania maszyn 
i narzędzi rolniczych

Stosowanie i używanie odpowiednich maszyn i narzę­
dzi w gospodarstwach rolnych rozpowszechnia się na 
szczęście w naszym kraju coraz bardziej, dzięki coraz 
szerszemu zrozumieniu przez ogól rolniczy własnego 
interesu.. Wobec ciągle wzrastających kosztów roboci­
zny, z koniecznością wydatkowania płynnej gotówki 
o każdej porze roku, wobec wydatnych obciążeń so­
cjalnych, przymusowo związanych z robocizną, wobec 
oczywistych możliwości przyspieszenia robót polnych, 
względnie możliwości zachowania ich terminowości 
i uniezależnienia się do pewnego stopnia od pogody 
przez stosowanie maszyn i narzędzi rolniczych, oraz 
wobec otwierania się i możności posługiwania się kre­
dytami na sprawienie odnośnych maszyn, zwracają się 
praktyczni gospodarze coraz liczniej i szerzej do sto­
sowania maszyn, chwytają za odpowiedni „młotek do 
zabijania gwoździa rolniczego".

Podkreślić jednak należy słowo „odpowiedni", ponie­
waż tylko właściwe narzędzia i stosowne maszyny 
przydają się na użyteczny skutek, spełniają należycie 
swoje zadanie i opłacają się w racjonalny sposób. To 
też właściwy wybór i dobór odnośnego narzędzia jest 
najbardziej miarodajny na użyteczność jego w odno- 
śnem gospodarstwie rolnem. Zaznaczają tu swe wpły­
wy wielkość danego gospodarstwa w jednej admini­
stracji, rozległość terenu, sposób gospodarowania, ilość 
i jakość sprzężaju, oraz zdolność kapitalistyczna, wzglę­
dnie sposobność i możliwość kredytowa. Orają tu też 
wcale nie małą rolę poboczne okolicznościowe wzglę­
dy, jak suggestja sąsiada, chęć naśladowania, bezkry­
tycznego rozpatrzenia celowości i użyteczności maszy­
ny w własnem gospodarstwie, przypadkowość oferty, 
namowa kupca lub pośrednika a to wszystko na tle 
znacznej — niestety — nieznajomości maszynozwaw- 
stwa rolniczego, a nawet mechanicznej obróbki ziemi.

Ogromnym np. postępem są dzisiejsze samoidące płu­

gi sprzężajowe ze stali i żelaza wobec dawnych pługów 
bezkoleśnych z drzewa i surowego odlewu. Postęp ten 
leży w lekkiej wadze obecnie używanych pługów, w ich 
sprawności w działaniu, w dokładności pracy, w pręd­
szym postępie, oraz w zaoszczędzeniu człowieka pro­
wadzącego pług. Ale rolnik kierujący w ciężkim znoju 
pługiem bezkoleśnym wniknie szybko i wyczuje dosko­
nale istotę mechanicznej obróbki orania, nie zniesie 
krzywizny odkładnicy fałszywej do danej ziemi, wzglę­
dnie do jej stanu wilgotności, nauczy się łatwo, która 
odkładnica lepiej kruszy, a która więcej sztorcuje jego 
skibę, nastawi i poprowadzi mimowoli całe narzędzie 
możliwie najprościej, najwlaściwiej, ażeby sobie same­
mu jak najwięcej ułatwić pracę, osiągnąć jak najlepszy 
skutek orki. Tymczasem przy samoidących pługach 
sprzężajowych bardzo często nastawienie narzędzia, 
jego prostolinijność w pracy i jakość tej pracy pozosta­
wiają wiele do życzenia, a prowadzący sprzężaj często 
nie umie należycie nastawić lub nie chce mu się pilnie 
uważać i kontrolować sposobu pracy odnośnym płu­
giem. Skoro jednak taki nowoczesny pług starannie się 
ustawi, szczególniej odrazu, na początku używania go, 
na zamierzoną głębokość skiby i stosownie do oporów 
występujących przy danej orce przestrzega się dokład­
nie prostolinijności przesuwu płozu i grządzieli, zasto­
suje się w normalnem nachyleniu krój nożowy, oraz 
w razie potrzeby przedpłużek w odpowiedniej wyso­
kości, to pod założeniem udatnego doboru krzywizny 
odkładnicy i ewentualnie stosownego zakrzywienia po­
wierzchni przedplużka, korzyści przedtem wymienione 
z zastosowania tego pługa nie dadzą na siebie czekać. 
Naturalnie musi się przytem przestrzegać również kar­
dynalnych zasad w utrzymywaniu i przygotowaniu do 
pracy narzędzia, jakoto ostrości lemiesza, nieprzerwa­
nej i niezłamanej ciągłości powierzchni lemiesza i od­
kładnicy na ich zetknięciu, wypolerowania gładkości po­
wierzchni odkładnicy, mocnego dociągnięcia nakrętek 
wszystkich śrub, dokładnego dopasowania klucza 
do nakrętek, oraz szablonu do kontroli wzajemnego po­
łożenia grządziela, ostrza lemiesza i piętki płozu. Ta-
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kiego szablonu, szczególniej potrzebnego przy dwuski- 
bowcach, i wogóle przy pługach ramowych, nigdzie nie 
znajdujemy, ponieważ ani fabryka wobec braku żądań 
nie dostarcza go, ani rolnicy sami nie przygotują go 
po prostu z deski i listewek na niej przymocowanych, 
stosownie do wzajemnego ułożenia poszczególnych czę­
ści pługa, kiedy ona jest jeszcze w stanie nowym. Po 
pewnein zużyciu pługa w pracy nikt nie może być pew­
nym właściwego ustosunkowania wymiarów konstruk­
cyjnych narzędzia i jego poprawnego działania, jeżeli 
brak szablonu.

Najważniejszy wpływ na jakość orki ma oczywiście 
kształt odkładnicy i od niego przedewszystkiem zależy 
stopień pokruszenia skiby, stan spulchnienia roli. Skoro 
uświadomimy sobie, że istotnem zadaniem dzisiejszego 
pługa jest nieodwracanie skiby ale najwłaściwsze, bo 
najnaturalniejsze, jej rozkruszanie, to potrafimy łatwiej 
dobrać krzywiznę odkładnicy, względnie typ i markę 
pługa, odpowiednie do jakości i zwięzłości gleby. Bę­
dziemy unikać przekręconej powierzchni odkładnicy, 
jeżeli mamy do czynienia z ziemią jeszcze niedokładnie 
obrobioną lub przerośniętą, a zastosujemy łagodne 
wzniesienia odkladnic kulturalnych przy ziemiach, bę­
dących stale w dobrej kulturze, a samoczynnie skłon­
nych do rozdrobnienia się, podczas gdy użycie takich 
odkladnic na piaszczystych gruntach nie byłoby tak 
właściwe, jak zastosowanie wtedy czysto cylindrycz­
nych odkladnic.

Co znaczy należycie wykonana orka, wobec niedo­
kładnej lub nieudałej obróbki pługiem, każdy rolnik 
rozumie to doskonale. Przecież dobra orka powinna 
wykluczać wogóle potrzebę dalszej obróbki tej samej 
roli, o ile pogoda i zewnętrzne warunki atmosferyczne 
nie wpłyną niekorzystnie na stan struktury mechanicz­
nej. Najwyżej musi się jeszcze użyć brony. Postawienie 
sobie za zasadę, że wprowadzenie na stale należycie 
uprawiane pole spulchniacza i wałka jest tylko koniecz­
nością, spowodowaną nieodpowiednią pogodą lub nie­
właściwie wykonaną orką, doprowadzi niejednego do 
baczniejszego zwrócenia uwagi na sposób dokonywania 
orki, do trafniejszego doboru typu i marki pługa, do 
prędszego w każdym roku usprawnienia roli i do wyż­
szych przez to i lepszych plonów w następnym roku. 
Jak ważneni dla roślin użytkowych jest należyte po­
kruszenie roli, można zauważyć po skutkach płodo- 
zmianu, kiedy chlebowe zboże zmieniamy sadzeniem 
okopowych, które nam tak wyborną strukturę cząstek 
ziemi pozostawiają.

Wymienienie okopowych przypomina głęboką upra­
wę i często wymieniane korzyści z zastosowywania 
głębszej orki, albo do głębszego wzruszania mniej od­
powiedniemu niż odkładnica pługa, narzędziami, tj. pod- 
skibnikami. Co do tego należy sobie wyraźnie zdać 

sprawę, że głębokie wzruszanie nie daje bezpośrednich 
korzyści w normalnym roku, ale jest błogosławiona 
asekuracją na wypadek zbytniej wilgoci albo w razie 
posuchy; tworzy się bowiem wtedy pojemny zbiornik 
pod warstwą, bezpośrednio do uprawy wciągniętą, dla 
przesiąkania lub podsiąkania. Ta asekuracja kosztuje 
jednak wiele siły pociągowej i wiele czasu tak, że nie 
rozporządza się wszędzie i zawsze tak jednem, jak 
i drugiem. Zyski zaś zjawiają się wydatne, ale prze­
ważnie tylko w roku klęski i marnych zbiorów w od­
nośnym okręgu czy w szerszych połaciach kraju. Mamy 
dziś wprawdzie możność wykonania głębokiego wzru­
szania nawet słabym sprzężajem, przez zastosowywa- 
nie podskibnika z jednej strony zespołu pługa odwra­
calnego, a więc przez oranie w jednym kierunku 
i wzruszanie w świeżo wyoranej bruździe w od­
wrotnym kierunku, ale oczywiście wydajność 
powierzchniowa takiego narzędzia jest prawie 
o połowę mniejsza od powierzchni obrabianej 
odrazu korpusem plużnym i podskibnikiem, która 
to praca i tak odbywa się powoli wobec znacz­
nych zwykle oporów. Jednak należy dążyć, o ile tylko 
pogoda i terminy przy rozporządzalnym sprzężaju do­
zwalają, do wzruszenia podskibi, przynajmniej na czę­
ści oranego obszaru, każdego roku gdzieindziej. Wzru­
szanie podskibia nie tylko uchyli w znacznym stopniu 
niekorzystne wpływy i skutki zbytniej może wilgoci, 
względnie zbytniej posuchy, ale zawsze poprawia mniej 
lub więcej szkodliwy wpływ wygładzania podeszwy 
bruzdy ostrzem lemiesza pługa i piętką płozu. Szcze­
gólniej kiedy orka nie sięga głęboko, oraz wtedy, kiedy 
lemiesz jest zużyty i tępy lub umieszczony za nisko 
w stosunku do piętki, to podeszwa bruzdy będzie tak 
różniła się w strukturze cząstek wobec warstwy 
wierzchniej, tak nagle i o tyle więcej będzie zwarta, że 
młode i słabe korzonki rozwijającej się rośliny rozra­
stać się będą zbytnio na boki, a za mało wgłąb, a przez 
to rozkorzenienie będzie słabsze i roślina marniejsza.

Tak to niewłaściwe pracowanie tępym lemieszem nie 
tylko męczy sprzężaj i spowoduje powolniejsze jego 
tempo, a niniejszą wydajność powierzchniową narzę­
dzia, ale może wywrzeć skutki rolniczo wydatnie nie­
korzystne. O takim oczywistym ujemnym wpływie tę­
pego lemiesza nie wspomina niestety żaden podręcznik, 
chociaż już podpatrzono omijanie przez korzonki śladu 
płozu, na szczęście wąskiego.

X...r.

Obornik i gnojownie
Jak świat starą sprawę wożenia w pole gnoju i uzy 

skiwania z jego pomocą lepszych plonów, otacza zaw­
sze jeszcze mrok wielki.

J. Froń 1)

Wrażenia z Danii
Dzięki subwencji Pomorskiej Izby Rolniczej miałem 

sposobność poznać w u. r. królestwo Duńskie i jego rol­
nictwo zarówno w dziedzinie praktycznej jak i teore­
tycznej.

Wielkość państewka nie dochodzi nawet wielkości 
obszaru Poznańskiego i Pomorza razem wziętych, lud­
ność przewyższa nie wiele liczbowo 3 miljony, z cze­
go blisko 7- miljona żyje w Kopenhadze, niemal drugie 
pół miljona należy odliczyć na mniejsze miasta, reszta 
pozostaje na wsiach. Co się rzuca w oczy obcemu 
przybyszowi, szczególnie powojennemu Polakowi 
u mieszkańców Danji, to stalowy charakter i uczci­
wość, oraz niezwykła pracowitość ludności.

Te przymioty stały się prawdopodobnie powodem, 
że w dostawach produktów Anglja daje pierwszeństwo 
Danji wiedząc, że Duńczyk nie podejdzie, nie oszuka 
i postara się kupującego jak najlepiej obsłużyć. Wiado­

mo np., że Danja wyrabia pierwszorzędne masło, ale 
go u siebie nie sprzedaje, dostarcza je zagranicy, pozo­
stawiając na miejscu towar pośledniejszy lub zastępu­
jąc masło wyborną margaryną. Aby tak było, a nie 
inaczej, dbają o to zarówno prywatne firmy, towarzy­
stwa, związki i czynniki rządowe.

Przed godziną 6 rano i po ukończeniu prac popołu­
dniu jest w Danji największy ruch na drogach, szosach 
i na ulicach miast. Jadą robotnicy posługujący się ro­
werami. Pieszo w Danji nikt nie chodzi, chyba tylko 
na odległość kilkunastu kroków, zresztą wszyscy jeż­
dżą. Zamożniejsi posługują się autami, które spotykałem 
dość często i u włościan, nawet lepszej marki od Forda. 
Dojazd rowerem i autem ułatwiają drogi, które są 
wprost idealne, bo nawet do duńskiej „Pipidówki" asfal­
towane. To też w miastach nie ma tego piekielnego ha­
łasu jaki słyszy się np. w naszych miastach, gdyż tam 
każdy pojazd posuwa się prawie bez szelestu.

Danja jest krajem — szczęśliwym — nie posiada mi­
nisterstwa pracy i opieki społecznej, ani bezrobotnych;
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Usunąć go zdołają tylko wytrwałe badania doświad­
czalne i laboratoryjne. Zczasem może one wyjaśnią na­
leżycie tę sprawę i dadzą wskazówkę pewną jak na­
leży z tern postępować.

Na podstawie dzieła p. Niklewskiego, profesora Stu- 
djum Rolniczego w Poznaniu, dzieła któremu dał p. Ni- 
klewski tytuł „Obornik", zestawiłem to, co badania 
i nauka po dziś dzień podają i pozwalam sobie podzielić 
się tein z czytelnikami „Rolnika".

Wiadomo, że teraz nie da się gospodarować bez 
zwiększania zasobów roli nawozami pomocniczemi. 
Dawniej dość było nawieźć gnojem, pognoić co lat 
sześć, a nawet i więcej. Teraz nabyto przekonania, że 
pomocnicze nawozy o wiele więcej przynoszą glebie 
pokarmu dla roślin, niż obornik.

A jednak gdyby użyć porównania, to powiedzieć 
można, że obornik jest tym chlebem, którego braknąć 
nie może choćby w najsutszej uczcie z wszelkich dań 
złożonej, jaką rolnik podaje matce — ziemi.

Użycie nawozów pomocniczych wzmaga się coraz 
bardziej, a koszt ich obciąża coraz więcej nasze gospo­
darstwa rolne. Wobec tego budzi się staranie, ażeby 
w wytwarzaniu, pielęgnowaniu i przechowywaniu obor­
nika, który zawiera N, P2O5 i O, o ile można unikać 
strat, które tnusielibyśmy pokrywać nawozami pomo­
cniczemi, nabywanemi za drogie pieniądze.

Odnosi się to głównie do azotu, który zpośród trzech 
tworzyw głównych, zawartych w nawozach pomocni­
czych, tj. N, P2O5 i KaO, góruje nad dwoma innemi i do­
niosłością i ceną. On to zpośród nich najbardziej się 
przyczynia do wzrostu roślin, a niestety najłatwiej go 
ubywa, a ubytki te mniejsze lub większe są nieuniknio­
ne. Wymyka się on z naszych gospodarstw jako nie- 
związany azot, albo jako związany amonjak, uchodzi 
w przestwór świata, powodując tą ucieczką znaczne 
szkody w naszej gospodarce narodowej.

Na obornik składa się kał i mocz, oraz ściółka. Za­
wierają one w przybliżeniu następujące ilości:

w c z e m
N

0//o
P8O5

%
k2o

°/e

kał 0-35 0'25 0'22

mocz 1-00 - 1-50

ściółka 0'4 0’2 0'6

Azot zawarty w moczu łatwo przyswajają sobie ro­
śliny, zawarty zaś w kale związany jest z ciałami orga- 
nicznemi i trudno przyswajalny.

Skład obornika mieszanego, średnio źrałego, wynosi 
odsetkowo N = 0.5 P2O5 = 0:26 K20 = 0:63. Jeżeli 
w pognoju na 1 ha wywozimy na rzędy w odstępach

5 m wozy z naborem 6 q obornika i układamy z niego 
kupki na długości 50 m, to jednym wozem nawozimy 
2:5 a, a na 1 ha wyjdzie wozów takich 40, czyli oborni­
ka 240 q.

N p2o5 k2o
Tem pognojem dajemy roli 

na 1 ha 120 62 151 kg Ale rośliny
przyswajają sobie jak 

stwierdzono z tego °/0 30 40 50 »/„ czyli
przyswajają sobie 36 28 75 kg

Jeżeli pognój taki dajemy 00 trzy lata i w tem trzyleciu
zbieramy
z 1 ha ziemniaków 200 q 

w czem zabieramy 
owsa 18 q « « «
pszen.20q« « «

76
45
57

35
18
23

124
51
30

kg

«

Razem w trzyleciu 178 76 205 «
to chcąc oddać roli to, eośmy w plonach z niej zabrali, mu- 
sielibyśmy do pognoju

powyżej podanego dodać | 142 | 48 I 130 |
na co trzebaby w tem trzyleciu dać azotu 7 q, superfs. 3 q, 
soli 40% 3 q na 1 ha.

Z liczb powyższych widzimy, że obornik dający tyle 
zachodu — wymagający tyle nakładu i kapitałów, bo 
albo mlecznej obory, lub opasowej stajni, nie tak nam 
się wywdzięcza, sądząc z pozorów, co nawozy pomo­
cnicze w tej przezornej gospodarce zasobami gleby, 
w której baczymy, ażeby to co zbiorami ziemi zabie­
ramy, zwracali jej nawożeniem.

Takie widzenie rzeczy jednak nie jest słuszne. 
W praktyce każdy z nas mógł dostrzec, że mimo ob­
chodzenia się bardzo niedbałego z obornikiem (zmuszo­
nego koniecznością), przy którem z zawartości gnoju 
przeważną część a najbardziej z azotu wszystko pra­
wie utracono, ten obornik jednak spowodował nieza- 
przeczenie polepszenie wydatne urodzaju, że więc nie 
tylko skład chemiczny obornika wartość mu nadaje, że 
daleko ważniejszą w nim jest zdolność do oddziaływa­
nia drogą dotychczas niedostatecznie nauką wyjaśnio­
ną i badaniami w następujących kierunkach:

Pognój poprawia strukturę gleby zwłaszcza zwięzłej. 
Dziurkowatość organicznych nawozów, oraz wytwa­
rzanie się gazów przy biologicznem ich przetwarzaniu 
wpływają bardzo na poprawienie struktury roli, czy­
niąc ją lżejszą, przewiewniejszą.

Te koloidy próchniczne, które z organicznego nawoże­
nia powstają, mają szczególną zdolność wiązania, 
i przechowywania pokarmów mineralnych roślin i do 
zapasowania ich w taką miarę, ażeby rozczyny tych

kto tylko clice pracować, pracę znajdzie, ale też wy- 
datność pracy robotnika jest wprost niezwykła, co mia­
łem sposobność wielokrotnie obserwować. Duńczycy 
żyją wedle dewizy, że pracą narody się bogacą, dlate­
go pracują od 6 rano do 6 wieczór, a później się bawią, 
ćwiczą i używają życia. Robotnik rolny przy przeryw- 
ce buraków nie czołga się po ziemi, ani nie chwyta ro­
śliny ręką, wykonywa to zwinnie gracką i zrobi dzien­
nie wielokrotnie więcej, niż nasz robotnik wykonywu- 
jący tę pracę bezpośrednio rękoma. Odzie tylko można, 
posługuje się Duńczyk maszyną, to też włościanin kil- 
kohektarowy ma siewnik, młocarnię z transporterem 
słomy i motor benzynowy, mimo iż ten kapitał leży pra­
wie cały rok bezczynnie. Tego nie mogłem zrozumieć, 
pojąłem dopiero, gdy poznałem jaki jest klimat duński, 
co i jak uprawia włościanin i ile zbiera z jednostki 
przestrzeni; gdyby bowiem się nie posłużył siłą mecha­
niczną zmarniałby.

Klimat duński jest właściwie oceanicznym tj. z wiel­
ką obfitością dni niepogodnych, a nie nazwę ich słot­

nemu Średnia opadów wynosi dla całego kraju 615 mm, 
z czego na lato 195 mm, na jesień 185 mm, na zimę 
120 mm, na wiosnę 125 mm. Zimy są łagodne o ciepło­
cie 0,5 do 1” C, wiosny chłodne o 4,5—6° C, lata nie 
gorące bo 14,5—26,0° C, jesienie o ciepłocie 7—9” C. 
Dzięki łagodnej zimie kurniki duńskie są budowane 
z drewna, z cienkich desek o pojedynczych ścianach 
i bez okien. Cała ściana frontowa kurnika jest tylko 
siatką drucianą osłonięta, bo zima drobiowi wcale nie 
szkodzi i skutkiem tego niesie on się od października 
przez całą zimę bez ogrzewania budynku. Najniższą 
ciepłotę ma północna Jutlandja, najwyższą Lolland-Fal- 
ster, to też np. uprawę buraków cukrowych spotyka 
się tylko na dwóch ostatnich wyspach. Roczna liczba 
mrozów wynosi średnio 125 dni.

Danja ma bardzo mało lasów (około 81/2°/o), prawie 
cały kraj wzięty jest pod uprawę, nawet niegdyś rozległe 
wrzosowiska i lotne piaski, które zdolne były zasypać 
kościółek wiejski, że tylko wieża wierzchołkiem ster­
czała, prawie że znikły. Kraj jest równy lub falisty,
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pokarmów umiarkowane miały stężenie; warunek nie­
odzowny do życia roślin.

Z obornikiem wprowadzamy do gleby pożywkę or­
ganiczną wraz z miliardami drobnoustrojów, które 
przetwarzają składniki ziemi na pokarmy przyswa­
jalne i niektóre z nich, np. azotobakter, pracują nad 
wzbogaceniem gleby.

Przy tej pracy biologiczno chemicznej wytwarza się 
C02 (bezwodnik węglowy) podobnie jak w cieście na 
drożdżach, co rozsadza to ciasto. C02 to pokarm nie­
zbędny dla tej wielkiej przeważającej części rośliny, 
którą stanowią w niej węglowodany. Powietrze zawie­
ra .CO2 w rozrzedzeniu do tego celu za wielkiem i zbyt 
skąpo zaopatruje liście uprawianych roślin w C02. Jeżeli 
zasilamy obficie pokarmami mineralnemi korzenie ro­
ślin, musiray starać się i o wzmożone dostarczenie C02 
do obfitego liśćmi wchłaniania go.

Niedość tego, bo obornik, jak się okazuje, nie tyle 
jest nawozem co i podnietą uruchamiającą pożywne 
składniki roli do rośnięcia plonów. Dziwną się to dzieje 
igraszką, że przed laty, kiedy wprowadzano nawozy 
pomocnicze, czyli sztuczne, starsi rolnicy z nieufnością 
tę nowość przyjmowali i przestrzegali przed ich uży­
ciem twierdząc, że są one tylko podnietami, pod wpły­
wem których urodzaj się wzmaga, ale dzieje się to 
kosztem lat następnych i wyjałowienia gleby, i że je­
dynym wzbogacającym nawozem to obornik. Teraz 
zaś nauka wykrywa, że właśnie ma się odwrotnie, że 
obornik działa w części jako podnieta.

Nie przedewszystkiem, ale bardzo wielką wartość na- 
daje obornikowi to, że mieści on w sobie N, P205 i K20 
ale przedewszystkiem N, a od należytego przechowa­
nia obornika zależy, czy zachowa on zawartość cenną 
azotu, lub go utraci. Najcenniejsza część azotu jest 
w wydzielinach ciekłych zwierząt, tj. w moczu. Mocz 
odprowadzony najkrótszą drogą tak, aby jak najmniej 
stykał się z powietrzem, stanowi t. zw. gnojówkę. Za­
wiera ona l°/o azotu. W głębokiej stajni dodatkiem tor­
fu do ściółki sprawić można, że cała gnojówka wsiąk­
nie w gnój, ochroniona od zetknięcia z powietrzem 
przez udeptanie bydłem na gnoju stojącem. Gnój z pod 
bydła na oborę (gnojownię) dany podlega nitryfikacji, 
od której chroni go silne zdeptanie. Ochrona ta nigdy 
nie jest całkowita, bakterje nitryfikacyjne wytwarzają 
sole azotowe — te sole spłókuje woda deszczowa i che­
miczna powstająca w tych przemianach, a bakterje 
denitryfikujące sprawiają, że tworzy , się wolny azot 
uchodzący w powietrze. Ciecz, która z gnoju wypływa 
przy tych przemianach, nie jest bynajmniej gnojów­
ką — nazywamy ją „wysączą gnojową11 a najlepiej zło­
żony i udeptany gnój nie zachowa tej zawartości azotu, 
co obornik z głębokiej stajni. Kto nie chce mieć usta­
wicznego gnoju pod bydłem, musi łapać ściekami cenną 

gnojówkę i przechowywać ją w właściwy sposób 
w zbiornikach nieprzepuszczalnych. Wysączy gnojo­
wej mało zawierającej azotu nie warto zbierać w zbior­
nikach, lecz odprowadzać ją do użyźniania ziemi poniżej 
gnojowni położonej.

Od niedawna wprowadzają w Niemczech przecho­
wywanie obornika oparte na tym pomyśle, że samo- 
grzanie jego wywołuje takie podniesienie ciepłoty, któ­
re zabija bakterje. Chodzi tu zwłaszcza o te, które spra­
wić mogą utratę azotu.

W majętności Zaleszany, dóbr Skowierzyńskich, Dr. 
Włodzimierz Trzeciak założył taką gnojownię krytą, 
a wyniki spostrzeżeń, które będzie mógł zebrać co do te­
go sposobu przechowywania gnoju, t. zw. zaparzonego, 
dadzą rolnictwu naszemu wskazówki bardzo cenne 
w tej rzeczy. O gnojami tej zamieścił p. T. opis w „Rol­
niku" Nr. 38 z r. 1926 i Nr. 9 z r. 1927 a świeżo w liście 
podaje, że ostatnie doświadczenia w Niemczech okazują 
liczne dodatnie strony tego przechowania jak:.

1) Zabicie wszelkich chwastów w gnoju. Wskutek 
wysokiej temperatury Wszelkie chwasty tracą siłę kieł­
kowania, skutkiem czego pola nawiezione świeżym gno­
jem są zupełnie wolne od chwastów, co przy zwykłym 
gnoju jest zwykle zupełnie przeciwnie.

2) Gnój ten nadaje się szczególnie na łąki i pastwi­
ska, ponieważ jest daleko więcej rozłożony, niż gnój ze 
zwykłej gnojowni, przez co zastępuje w tym wypadku 
kompost .

3) Możliwe jest łatwiejsze przykrycie go w polu 
z wyżej podanych powodów.

4) Działalność jego jest znacznie szybsza i skutecz­
niejsza. Szczególniej osiągnięcie sprawności w glebach 
ciężkich łatwiej może być uzyskane, gdyż gnój ten jest 
dobrą pożywką dla bakteryj, które się przy jego pomo­
cy rozwijają.

5) Wreszcie dowolny czas przy wywiezieniu tego 
gnoju. Pozostaje on bowiem nie zmieniony, chociaż 
trzyma się go nawet cały rok. Po czterech miesiącach, 
przez które powinien koniecznie leżeć, 
konsystencja jego nie zmienia się już więcej.

Jeżeli się doda, że liczne doświadczenia, przeprowa­
dzone w Niemczech, wykazały dobre rezultaty w po­
równaniu z gnojem, w inny sposób przechowywanym, 
to koszt postawienia gnojowni i pewne trudy i praca 
połączona z systematycznem układaniem go wykażą 
zawsze duże zyski.

W drugim zaś liście o założonej przez siebie gnojami 
pisze:

„W sprawie pomieszczenia gnoju w zbudowanej gnojowni 
„Krantza" donoszę, że gnojownia ta zbudowaną została zasadni­
czo na 50 sztuk dużego bydła. Ma ona 20 m. dług., 10 szeroko­
ści i przeszło 3 m. wysokości, czyli 600 .metrów kub. Wszystkie 
komory mogą być w zupełności zapełnione i nic nie potrzeba 
zostawiać. W praktyce doświadczyliśmy w zeszłym roku, że po-

większych gór nie posiada, jedynie jutlandzkie wrzoso­
wiska są całkiem płaskie. To też prócz wapna Danja nie 
posiada prawie żadnych kopalń (jedynie na Boruhol- 
mie granit), całe bogactwo. kraju opiera się na rolnic­
twie i za produkta rolne musi kraj kupić potrzebne 
drzewo, węgiel, naftę, żelazo, zboże, owoce itd. To też 
Danję w porównaniu z Polską należy określić jako kraj 
ubogi, posiadający jednak zamożnych obywateli, gdy 
u nas bywa przeciwnie. Zamożność obywateli pocho­
dzi tylko z rolnictwa, które się bardzo wysoko rozwi­
nęło, mimo iż większość rolników, to włościanie posia­
dający od 1, 5, 10, 15, do 30 ha. Są wprawdzie i tacy, 
którzy posiadają 60—120 ha, ale i ci nie liczą się do zie­
mian. Jeden z 120 ha włościan dal naszej zwiedzającej 
paczce swego starszego parobka do odprowadzenia po 
gospodarstwie, a sam zabrawszy kosę na ramię poszedł 
kosić siano 1

Włościanin, właściciel 5'/2 ha, posiada parę koni 
i wszelakie maszyny i narzędzia, nie wyłączając moto­
ru spalinowego i młocarni z stertnikiem. Są to wpraw­
dzie maszyny małe, do' wielkości gospodarstwa dosto­

sowane, ale mimo tego kosztowne. U dużego włościani­
na i ziemianina praca rolnika jest mimo tego ciężka, je­
den dojarz wydaja kilkanaście krów i tem się. tłumaczy, 
że Danja najenergiczniej poszukuje od dziesiątek lat 
maszyny do dojenia, któraby mogła wydoić jeszcze 
więcej jak człowiek i z równie dobrym skutkiem..A że 
to naród wysoce kulturalny i na każdem polu usiłuje 
zestawić historję swych wysiłków, mogłem podziwiać 
zestawienie maszyn dojarskich, od najprymitywniej­
szych, raczej do narzędzia tortur podobnych, aż do udo­
skonalonych dzisiejszych! To też w poszukiwaniu za 
dobremi narzędziami i maszynami, udało, się konstruk­
torom duńskim stworzyć prawdziwe cacka, dostosowa­
ne do miejscowych potrzeb. Pojedyńczą, a mimo tego 
praktyczną sadzarkę ziemniaków spotkałem pierwszy 
raz w Danji, właśnie w kraju, który bardzo mało upra­
wia tych ziemiopłodów.

Co z uznaniem można podnieść w Danji, to znakomi­
tą komasację i . wyzyskanie każdego kawałka ziemi. 
Komasacja to rzecz bardzo stara w Danji, zgórą przed 
100 laty została rozpoczętą. Z tego powodu włościanin 
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mieściło się gnoju od 100 sztuk bydła, w czem 30 wołów opa­
sowych przez 4 miesiące, gdyż od listopada pozostał gnój do 
końca marca. Zauważyłem, że gnój się osiada silnie, przyczem 
można znaczne ilości, gdy gnój się osiędzie, jeszcze na wierzchu 
składać.

Wynoszenie na górne miejsca i dopilnowanie wymaga rzeczy­
wiście znacznie większej pracy i dlatego bezwarunkowo w po­
równaniu z gnojem ze stajni wgłębionej wypada ten gnój znacz­
nie drożej i przypuszczam, że kwota przez JWPana podana na 
20% zwyżki jest słuszna.

Co do wysączy gnojowej, czyli jak to się nazywa w niemiec­
kim języku „Sickersaft“, jost to nawóz najcenniejszy i zawiera 
bardzo znaczne ilości azotu, przyswajalnego dla roślin i jest cen­
niejszy aniżeli gnojówka odchodząca wprost do stajni. Zbiorniki 
na tę gnojówkę muszą być duże ażeby można ją rozwozić wte­
dy, gdy można ją w polu przykryć.

Koszta zbudowania gnojowni wypadły nam około 5.000 zł, 
obecnie wobec podrożenia materjałów kosztowałaby zapewne 
przynajmniej 6.000 zł.

Dopiero po kilkuletnich próbach wykaże się ostateczny rezul­
tat, o ile gnojownia się opłaci tak w porównaniu z gnojownią 
wgłębioną, którą tutaj także mamy na jednym folwarku i w po­
równaniu z gnojownią zwyczajną4*.
Jak widzimy w sprawie przechowywania obornika 

o korzyściach tego lub tamtego sposobu daleko nam 
od jasnego poglądu, a zbadanie rzeczy zasługuje na 
ofiary trudu i nakładu, ażeby drogą porównawczych 
doświadczeń polowych i prac laboratoryjnych dojść raz 
już do takich stwierdzeń, na podstawie których rolnic­
two nasze drogę najwłaściwszą wybraćby mogło w tej 
sprawie.

Inż. Stanisław Solecki 2)

Badania nad rozpuszczalnością i wartością nawo­
zową fosforytów z okolic Niżniów—Kutyska

Ponieważ koncentracja mechaniczna przez sianie 
i mielenie nie doprowodziła mnie do znaczniejszej 
podwyżki P2O5 ogólnego, postanowiłem zastosować 
inne metody separacji.

Na pierwszy plan wysunęło się centryfug o- 
w a n i e materjału.

Jednak z powodu małej różnicy ciężarów właściwych 
fosforanów i węglanów wapnia (2,7 — 2,9 i 2,5) nie 
dało pozytywnych rezultatów.

Musiałem więc zastosować szlamowanie, które 
pozwoliłoby mi jeszcze dokładniej rozseparować ma- 
terjał gąbek, odnośnie do średnicy poszczególnych 
cząstek. Niżej załączona tablica podaje wyniki tych 
badań. Widzimy analizę mechaniczną fosforytu me­
todą szlamowania prof. Sabanina, ilości P2O5 roz­
puszczalnego w 2%-owym kwasie cytrynowym, PSO5 
ogólnego, oraz wzajemny ich stosunek procentowy 
w poszczególnych frakcjach :

Tablica IV
Cząstki o prze- P2OS rozp. Wzajemny

kroju mm w kw. cytr. % stosunek %

1-0,25 13,64 3,90 6,52 60
0 25-1,10 31,40 7,75 12,65 61,1
0,1 -0 05 9,50 9,47 15,97 59,4
0,05—0,01 11,10 10,35 1516 68,66

0,01 34,76 11,75 21,87 53.70

Metody stosowane przy mechanicznej analizie, prze­
prowadzone małemi ilościami w laboratorjum, a po­
legające na zupełnie prymitywnem, czasowem kłóce­
niu materjałów, odstawianiu i spławianiu, nadają się 
zupełnie do zastosowania technicznego na większą 
skalę z powodu wymagań bardzo prostej aparatury.

Rozumie się, że należałoby przeprowadzić jeszcze 
wstępne próby na aparacie modelowym, odpowied­
nich rozmiarów. Muszę jeszcze zaznaczyć, że ozna­
czenia ,P2O6 rozpuszczalnego w 2”/0-owym kwasie 
cytrynowym pochodzą ze stosunku 2,5 g substancji 
na 500 cm3 kwasu, ponieważ przy spławianiu labora- 
toryjnem nie rozporządzałem dużemi ilościami mate­
rjału w poszczególnych frakcjach.

W pracy prof. Vorbrodta nad fosforytami niezwi- 
skiemi wykazane jest, jak silnie wzrasta P2O5 roz­
puszczalny w 2“/0-owym kwasie cytrynowym, zależnie 
od czasu zetknięcia się kwasu z substancją, a przede­
wszystkiem przez rozszerzenie stosunku tegoż do 
fosforytu.

Normalne oznaczenia fosforu (P2O5) w tomasynie 
odbywają się przez wykłócanie 5 g z 500 cm3 2°/0-go 
kwasu cytrynowego przez pół godziny.

Stwierdzono doświadczeniami polowemi i wazo- 
nbwemi, że ilość P2O5 w tomasynie rozpuszczalna 
w 2%-owym kwasie cytrynowym stanowi jego część 
najłatwiej przyswajalną przez rośliny (uwzględniając 
stosunek 1 g na 100 cm3 i pół godzinną dygerację). 
Tej równoległości nie dało się stwierdzić, tak przy 
mączce z pieców otwartych, jak i przy fosforytach. 
Tutaj występowała zawsze w doświadczeniach nawo­
zowych pewna nadwyżka w odniesieniu do analizy 
chemicznej, mimo że dwie próbki mączki t. j. toma- 
synowskiej i z pieców otwartych lub fosforytowej 
wykazały przy normalnym stosunku 1 g na 500 cm3 
2%-owego kwasu cytrynowego i pół godzinne wy­
kłócanie te same ilości P2O5 Osiągnięto dopiero zgo­
dność wartości nawozowej z analizą chemiczną, gdy 
oparto się na wynikach otrzymanych z rozszerzonego 
stosunku t. j. przy traktowaniu 1 g odnośnej mączki 
500 cm3 2%-owego kwasu cytrynowego i przez dłuż­
szy okres czasu.

ma role blisko i najwyżej w 2—3 kawałkach, albo też 
jego sadyba mieści się pośrodku pól. Podwórka są za­
budowane w czworobok bardżo szczupło, wszystko 
mieści się pod dachem, nic się nie wala po podwórzu, 
w błocie lub pokrzywach, jak się to spotyka u nas.

Domki mieszkalne, bardzo często pod słomą, nazew- 
nątrz skromniutkie i schludniutkie, ale o wielkiej ilo­
ści dużych okien, bo Duńczyk lubi dużo światła w prze­
ciwieństwie do naszego włościanina, który stara się 
wstawiać okno nieduże i tem mniejsze, im dalej mieszka 
na wschód. Wewnętrzne urządzenie domów jest nader 
schludne; podłogi zwykle białym lakierem pociągnięte, 
mebelki gustowne, łóżka czysto zaścielone, na biurku 
telefon nawet, u kilko morgowego włościanina, nie 
piastującego żadnych godności! Potrzeby telefonu nie 
mogli zrozumieć moi towarzysze, włościanie z b. Króle­
stwa, tymczasem Duńczyk bez telefonu wyglądałby jak 
człowiek bez prawej ręki. On się z domu nie wydala, 
nie włóczy po targach, odpustach, sądach; załatwia 
wszystko przez telefon.

W budynkach gospodarczych panuje podobny porzą­
dek jak i w mieszkaniach. Ciekawie są urządzone obo­
ry, murowane, jasne, o żłobach cementowych, posadz­
ce betonowej.

Wszędzie karmią indywidualnie, skutkiem czego 
bydlęta mają odpowiednie drabiny. A że trzymają za 
wielką ilość bydła, do posiadanej ziemi, mają za mało 
słomy na ściółkę. Wobec tego stanowiska bydląt są tak 
krótkie, że krowa nie może się ani na cal cofnąć by nie 
wpadla w głęboki rów betonowy, przeznaczony do 
chwytania kału. Bydlęta stoją zatem prawie nierucho­
mo i ściśnięte, aby się nie walały, nie mogąc postąpić 
wprzód wbok, ani ku tyłowi. Czystość w budynkach 
gospodarczych i na podwórzu jest nadzwyczajna i tem 
większa, im większe jest gospodarstwo. Na folwarcz- 
kach (około 100 ha) spotykałem na podwórzu bezna- 
ganne trawniki strzyżone, drogą szeroką okolone. 
A nawet i u włościan paru hektarowych obok domu jest 
ogródek z małym trawniczkiem automatyczną kosiarką 
strzyżony, z czystemi ścieżeczkami i mnóstwem kwiecia.
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Poniższe tablice podają wyniki badań w tym kie­
runku z fosforytami niżniowieckiemi, zawierającemi 
15,7% P2O5 i 14,34 CaCOB.

Tablica V

Czas dygerowania 7a g 1 g 6 g 48 g

% względem subst. . . 6,93 7,1 7,5 8,4

% względem P2O5
całkowitego .... 44,1 45,2 47,8 53,5

Widzimy więc tutaj wzrost rozpuszczalności z 6,93 
na 8,4 przy normalnym stosunku 1 g na 100 cm3, ale 
przy przedłużeniu okresu wykłócania.

Przyspieszenie dojrzewania pod 
wpływem superfosfatu. Podane po­
niżej zdjęcie fotograficzne podaje wy­
niki doświadczenia z jęczmieniem, prze­
prowadzone w jednej z niemieckich 
stacyj doświadczalnych nad tema­
tem powyższym. Zdjęcie to wyka­
zuje, iż w miarę zwiększania dawek 
superfosfatu przyśpiesza się dojrzewa­
nie jęczmienia, podczas bowiem gdy 
W wazonie o małej dawce tego nawozu

Wyniki zamieszczone w Tablicy VI podają nam, że 
całkowity kwas fosforowy zawarty w fosforytach niż- 
niowieckieh jest rozpuszczalny w 2%-owym kwasie 
cytrynowym przy stosunku 1 g substancji na 500 cm3 
i przy dłuższym okresie wytrząsania.

Tablica VI

Czas dygerowania % g Ig 6g 12 g 24 g 48 g

% względem subst. . . 10,81 12,2 14,7 14,98 15,4 15,7

% względem P.2O5
całkowitego . . . 68,8 77,8 93,8 95,4 98,0 100,0

Fosforyty więc niżniowieckie podo­
bnie jak lubelskie i niezwiskie nie za­
wierają wogóle kwasu fosforowego 
nierozpuszczalnego w 2%-owym kwasie 
cytrynowym.

Nadto fosforyty niżniowieckie, w stosunku do niez- 
wiskich, już przy normalnym stosunku kwasu cy­
trynowego i pół godzinnej dygeracji wykazują w odnie­
sieniu do swej procentowości dalej idący rokład (6,93%).

Jak mogliśmy się przekonać dominującą rolę przy 
tych'oznaczeniach odgrywa stopień zmielenia fosfo­
rytów, czyli temsamem wielkość średnicy badanej 
mączki. W tym też kierunku idą normalja przy usta­
leniu wartości danego fosforytu, a nadto z uwzglę­
dnieniem zawartości węglanów (CaCO3).

Nadmienię jeszcze, że rozkład fosforytów w glebie 
pójdzie jeszcze dalej przy odpowiedniej regulacji 
płodozmianu, korzenie bowiem niektórych roślin wy­
dzielają od 5 — 7 q CO2 (doświadczenia prof. P. S. 
Kossowicza) z hektara, w czasie swojego okresu we­
getacyjnego. Uwzględniając rozpuszczalność węglanu 
wapnia (CaCO3) w wodzie destylowanej, wynoszą 
0,018 g na litr, a w wodzie nasyconej bezwodnikiem 
węglowym 1,07 g na litr, (podług prof. Schlóssinga) 
osądzimy, o ile dalej i szybciej pójdzie reakcja fosfo­
rytów w glebie.

Ja ze swej strony badałem rokład węglanów w fo­

sforytach przez 2%-owy kwas cytrynowy w zale­
żności od stopnia ich zmielenia.

Szczegółowego zestawienia tutaj nie podaję, ogra­
niczę się tylko na kilku danych: w jednej z frakcji, 
która przeszła przez sito 10,000 oczek na cm2, zna­
lazłem 5,8% P2O5 rozpuszczalnego w 2%-owym kwa­
sie cytrynowym, odpowiadające 3,27% Ca. Ilość CO2 
(z węglanów) wynosiła 7,04%, co odpowiada 6,4% Ca. 
Ogólna ilość wapnia znaleziona w wyciągu cytryno­
wym z fosforytu wynosiła 8.25%. Po odjęciu ilości 
wapnia związanej z P2O5 t. j 3,27% zostanie mi tylko 
4,98% Ca na związanie z CO2, zamiast 6,4% wypada­
jących z oznaczenia CO2. Widzimy więc, że przy tem 
rozdrobnieniu (analiza mechaniczna załączona powyżej) 
tylko 77,8% mogło reagować z kwasem cytrynowym. 
Natomiast przy próbce mielonej przez 5 godzin cała 
ilość węglanów reagowała z kwasem cytrynowym.

Jedna z ostatnich prac rosyjskich w tej dziedzinie, 
prof. A. N. Lebediancewa, poparta doświadczeniami 
wazonowemi w 1919 r. 92" i 924 r. podaje nam zesta­
wienia fosforytów o różnym stopniu zmielenia i sto­
sunek ich działalności w odniesieniu do NA2HPO2

Tablica VII

Stopień rozdrobnienia Działalność w stosunku do
średnicy cząstek na2 h po4

0,2 — 0,15 mm. 7.

0,15 - 0,05 „

0,05 - 0,02 „ 7.

0,02 - 0,005 „ pełne działanie = NA2 H P4

Prof. A. N. Lebediancew prowadził doświadczenia 
swoje z całym szeregiem fosforytów, uwzględniając 
i nasze podolskie. Nadmienia on, że te ostatnie wy­
kazały minimalne działanie, nie podając szczegółowo 
z których okolic one pochodziły. Najprawdopodobniej 
uwzględniał prof. Lebediancew fosforyty z obecnego 
Podola rosyjskiego, gdyż tak niezwiskie jak i niżnio­
wieckie ulegają z łatwością działaniu 2%-owego kwasu 
cytrynowego i są temsamem przyswajalne dla roślin.

Jak wykazały badania geologiczne obszar fosfory­
towy koło Niżniotya, należący do firmy „Fosfor*,  
uważać można za teren, którego eksploatacja przy 
tem bogactwie surowca, jąką odkryto, zaspokoić może 
potrzeby Małopolski Wsehodniej przez dłuższy okres 
czasu.

Nawożenie jednak fosforytowe nie może być stoso­
wane z tym samym efektem na różnych typach gleb, 
dlatego też brak map gleboznawczych utrudnia w du­
żej mierze postępy w zastosowaniu tego taniego ro­
dzimego surowca.
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Z POSTĘPU ROLNICZEGO 
jęczmień zaczyna się dopiero kłośić, to 
w naczyniu o znacznej dawce nawozu 
wykazuje już kłosy zupełnie rozwinięte. 
To przyśpieszenie wykłoszenia się jest 
prawie wprost proporcjonalne do wiel­
kości dawek superfosfatu. Doświadcze­
nie powyższe brało pod uwagę równo­
czesny wpływ wapna, przyezem stwier­
dzono, że właśnie oba te nawozy 
wspólnie użyte szczególnie korzystnie 
oddziaływują na rozwój rośliny.

Tak samo jak na przyśpieszenie kło­
szenia się wpływa superfosfat i na 
dojrzewanie roślin. Podczas gdy wa­

zony bez tego nawozu jeszcze wy­
kazują intenzywną zieleń, świadczącą 
o pełnej wegetacji, wazony z superfo- 
sfatem już żółknieją, rośliny bowiem 
w nich rosnące już weszły w okres 
dojrzewania. J.

Areginal, nowy środek tępienia 
wołczka zbożowego. W czasopiśmie 
»Praktische Blatter fur Pflanzenbau 
und Pflanzenschiitz« podaje Dr. A. 
Pustet dłuższe sprawozdanie z dadań 
przeprowadzonych w Zakładzie Hodo­
wli i Ochrony Roślin w Monachium,
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nad używaniem powyższego środka do 
tępienia wołczka zbożowego (Calandria 
granaria), molika (Tinea granella) 
i wreszcie kilku innych szkodników 
spichlerzowych, które jednak większych 
szkód zwykle nie zrządzają.

Użycie tego środka przedstawia się 
w ten sposób, iż zboża wymłynkowane 
wsypuje się w kupy, ustawiając na nich 
w płaskich miseczkach »A r e g i n a 1« 
i przykrywając to wszystko plewami. 
Po 6—12 godzinach wydobywające się 
pary Areginalu przenikają zboże, i znaj­
dujące się w niem wołczki zabijają. 
Na 1 m3 zboża używa się 75 — 100 cm3 
Areginalu.

Przeprowadzone doświadczenia wy­
kazały korzyści stosowania tego nowe­
go środka tembardziej, że praca z nim 
jest łatwa i zupełnie bezpieczna. Gaz 
wydobywający się z niego przenika nie 
tylko zboże, ale całą przestrzeń śpi- 
chlerza, czy magazynu i t. p. wnikając 
do wszelkich najdrobniejszych nawet 
rys i szpar, gubi zatem wszelkie szkod­
niki, choćby jak najlepiej poukrywane.

Należałoby zatem i u nas odpowiednie 
badania z tym nowym środkiem przed­
sięwziąć tembardziej, że niestety wię­
kszość naszych śpichlerzy i magazynów 
zbożowych jest szkodnikami zbożewemi, 
a zwłaszcza Wołczykiem, zanieczyszczona.

DROBNE PORADY GOSPODARCZE

W sprawie zwalczania szkodni­
ków drzew owocowych pomieściła 
Wielkopolska Izba Rolnicza w »Pora- 
dniku Gosp.« poniższe uwagi.

Do warunków, od których zależy za­
dowalający plon naszych sadów, należy 
m. i. walka ze szkodnikami drzew 
owocowych, którą nietylko wtedy prze­

prowadzić trzeba, gdy szkody już aż 
nadto są widoczne, lecz i zimową porą. 
Drzewa owocowe w stanie nieulistnio- 
nym znoszą silniejsze a zatem i sku­
teczniejsze środki owadobójcze, i to po­
winno nas zachęcać do zajęcia się już 
teraz walką ze szkodnikami tern więcej, 
że niektóre owady właśnie zimową porą 
na drzewach więcej podpadają niż latem, 
np. bielinek głogowiec i rudnica złoto- 
płynna, zimujące w gniazdach.

W porze obecnej można zwalczać 
następujące szkodniki:

1. Mszycę krwistą: Schironeura le- 
nigera Hausm. na jabłoniach ew. gru­
szach i głogach (crataegus) zwalczamy 
przez spryskiwanie całych drzew 10y/0 
roztworem rozpuszczalnego w wodzie 
karbolineum. Opadnięte korzenie za­
lewa się mlekiem wapiennem z świeżo 
lasowanego wapna. Przed spryskiwa­
niem poleca się w dni ciepłe umiejętne 
zeskrobanie z pni i gałęzi grubszych 
łuszczącej się kory, mchów i porostów. 
Zbieranie i palenie tych skrobanek jest 
wielce wskazane ze względu na szko­
dniki, zimujące w porostach i pod korą.

2. Niestrzęp głogowiec (Pieris cra- 
tegi) zimuje na drzewach owocówych 
wśród suchych liści, omotanych paję­
czyną. W środku tych małych gniazd 
gąsienic znajdują się liszki głogowca. 
Gniazda te trzeba zapomocą sekatora 
(nożyc) na tyczce umocowanego obci­
nać, zbierać do worków, i palić.

3. Rudnica złotopłynna (Porthesis 
chrysordhea) również zimuje jako liszka 
na drzewach owocowych, ale w wię­
kszych gniazdach, . które obcinamy 
i palimy.

4. Brudnica nieparka (Ocneris dispar) 
zimuje w formie jajek ułożonych w gro­
madkach na korze drzew, a nawet na 

płotach i murach. Gromadki jajek są 
pokryte włoskami szarawo żółtej barwy. 
Jajka trzeba rozgniatać twardą łopa- 
teczką lub pędzlować nadto lizolem lub 
karbolineum.

5. Przedzimek owocowiec (Cheima- 
tobia brunata) zimuje w formie jajeczka. 
Spryskiwanie całych drzew 10 % roz­
tworem karbolineum przyczynia się do 
zniszczenia jajek. Można też stosować 
spryskiwanie drzew i bielenie pni mle­
kiem wapiennem (5 kg wapna nielaso- 
wanego na 100 1. wody).

6. Prządka pierściennica (Castro- 
padha neustria) zimuje na drzewach 
owocowych w formie jajek, ułożonych 
pierścieniami twardemi obejmującemi 
cieńsze 2-letnie i tegoroczne pędy. Ja­
jeczka trzeba ostrożnie zdjąć a gałązki 
zbierać i palić. Można też całą gałązkę 
obciąć i spalić wraz z jajeczkami.

7. Kwieciak jabłkowiec (Anthonomus 
pomorum) zimuje jako chrząszczy k 
w szczelinach kory w porostach, w ra­
nach rakowatych. Skrobanie pni, zbie­
ranie i palenie skrobanek i spryskiwa­
nie całych drzew świeżem mlekiem wa­
piennem (5 kg wapna nielasowanego 
na 100 1. wody) lub 10°/o roztworem 
karbolineum bywa z powodzeniem sto­
sowane.

Spryskiwać trzeba w czasie pogody 
i tylko wtedy, gdy temperatura docho­
dzi do paru stopni ciepła.

Użyteczność bulwy. Dotychczas 
niedoceniana bulwa obecnie nabiera co­
raz większego znaczenia wskutek tego, 
że daje się uprawiać na lekkich zie­
miach. Przy dobrej uprawie daje plon 
równy często plonowi buraków, przy- 
tem jej wartość pastewna jest znacznie 
większa od buraków pastewnych. Prócz 
użytkowania samych bulw, użytkować 
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można liście i łodygi. Liście, a zwłaszcza 
łodygi, są nawet bogatsze w składniki 
odżywcze, niż same bulwy, zawierają 
bowiem 0,38% związków tłuszczowych 
i 2,54% związków azotowych (kłęby 
O,ll°/o i 2,10%) Plon zielonej masy 
wynosi 200—300 q z hektara. Aby 
jednak użytkowanie łodyg i liści było 
pożyteczne, należy zebrać zieloną masę 
w odpowiednim czasie z tern, by nie 
wpłynęło to ujemnie na plon kłębów, 
należy więc przystąpić do zbioru przed 
ostateczną dojrzałością kłębów, ale 
i przed terminem wyschnięcia łodyg 
i liści. Pasza taka jest odpowiednia dla 
bydła, owiec świń, i jest bardziej war­
tościowa, niż zeschnięta. We Francji 
robione są próby z użytkowaniem głów­
nie na paszę zielonej masy. W czasie 
okresu wegetacyjnego ma być dokona­
ny czterokrotny zbiór, przez co ma być 
osiągnięty większy wydatek zielonej ma­
sy, oraz delikatniejsza i bardziej war­
tościowa pasza. W końcu okresu pole 
z bulwami ma być użytkowane jako 
pastwisko dla świń i owiec.

Inż. Stefan Laguna

Przechowywanie miodu. Miód 
może być przechowywany bardzo długo 
i nie zmienia swojej jakości. Należy 
tylko pamiętać, że miód obawia się cie­
pła i wilgoci. Również psuje sie w bli­
skości składników fermentacyjnych. 
Bliskość produktów o silnym zapachu 
jak np. nafta, nadaje miodowi zły smak. 
Naczynia z miodem powinny być po­
stawione w miejscach suchych, prze­
wietrzanych i zabezpieczonych od mro­
zu, gdyż temperatury powodują pęknię­
cia naczyń.

W miejscach wilgotnych i ciepłych 
miód fermentuje. Naczynia szklane lub 
kamienne nie powinny być miodem 
w całości napełniane, należy od góry 
pozostawić wolną przestrzeń na 2 cm. 
Miód pochodzący z kwiatów akacji jest 
często trudny do skrystalizowania. Z ko­
rzyścią będzie odciągnąć z niego miód 
płynny.

Naczynia z miodem początkowo po­
winny być pokryte tylko kartonem pa­
pierowym, żeby pozwolić na wyparo­
wanie części wodnych, gdyż inaczej 
miód zacznie fermentować; później mo­
żna naczynie z miodem zamknąć her­
metycznie. Po kilku tygodniach nastę­
puje krystalizacja miodu, staje się on 
twardy i jaśniejszy; aby przyśpieszyć 
krystalizację należy miód poruszać pa­
łeczkami. Kiedy miód jest już krysta­
liczny, można go zawsze upłynnić, po­
grążając naczynie z miodem w gorącej 
wodzie; ciepłota wody nie powinna być 
wyższa od 45—50° C; następnie powol­
nie miód ostudza się i po przefiltrowa- 
niu otrymuje się nadzwyczajnej czysto­
ści miód płynny. St. L.

Doskonaleni pożywieniem dla 
pSÓW są (jak podają gazety niemieckie) 
placki wykonane następującym spo­
sobem :

1 kg cienko pokrajanej i dobrze u- 
gotowanej marchwi, 2 łyżki mąki zie­
mniaczanej i trochę soli miesi się bar­

dzo dokładnie na sztywną masę, (o ile 
zajdzie potrzeba z małym dodatkiem 
wody). Masę tę, pokrajaną w kwadra­
ciki, kładzie się następnie na blachę 
kuchenną i piecze. Placek po upiecze­
niu musi być zupełnie suchy, przecho­
wuje się go w suchem przewiewnem 
miejscu. * * *

PRZEGLĄD
KRYTYCZNY WYDAWNICTW

„Praktyczne Wykłady Rolnicze".
Poznań r. Iy27.

Wielkopolskie Towarzystwo Kółek 
Rolniczych zorganizowało w dniach 8.
9. i 10. marca 1927. praktyczne wy­
kłady rolnicze w Poznaniu. Na wykłady 
te złożyły się tematy następujące : 1) 
Praktyczne wnioski, wysnute z zasad 
organizacji pracy, w opracowaniu Inż. 
Zolla z Chwałkowa, 2) Czego nauczy­
liśmy się w roku ubiegłym (1926) 
opracował Włodzimierz Watta-Skrzy- 
dlewski z Wójcina, 3) Marnotrawstwo 
w rolnictwie — Witołd Maringe z Lenar- 
towa, 4) Hodowla trzody chlewnej — 
Inż. Stefan Czarnowski z Piechcina, 
5) Praktyczne wskazówki do naj­
nowszych metod uprawy roli i użycia 
nawozów sztucznych — Galiński z Ła- 
biszynka, 6) Rolnictwo polskie na tle 
światowego kryzysu agrarnego — Dr. 
Inż. Felicjan Dembiński z Baszkowa, 7) 
Nowe drogi uprawy roli i roślin w oświe­
tleniu naukowem — Dr. Kazimierz Ce- 
lichowski z Poznania.

Wykłady powyższe stanowią właśnie 
treść omawianego wydawnictwa, na wzór 
wydawanych od szeregu lat w Warsza­
wie t. zw. Akademickich wykładów rol­
niczych. Myśl opracowania i wydania 
takich praktycznych wykładów drukiem 
jest bardzo szczęśliwa, umożliwia bo­
wiem zaznajomienie się z poglądem na 
zwykle bardzo aktualne sprawy, także 
i tym rolnikom, którzy z jakiegokolwiek 
powodu w samych wykładach udziału 
nie brali. Z powyższego przedstawienia 
tytułu wynika, że wykłady te poświę­
cone były istotnie kwestjom posiadają­
cym badzo doniosłe dla naszego rol­
nictwa znaczenie. Odnosi się to szcze­
gólnie do tematu piątego i siódmego, 
które dotyczą owych najnowszych me­
tod uprawy roli i roślin, a zatem sy­
stemów Burmestra-Lossowa, a to tem- 
bardziej, że wyrażone tamże poglądy 
oparte były na długoletnich spostrze­
żeniach praktycznych, uzupełnionych 
wywodami teoretycznemi.

Dziełko to zatem zasługuje na pole­
cenie jako lektura na miesiące zimowe.

Janowski.

„Przegląd ogrodniczy" (Lwów, 
Kopernika 20) zeszyt XII zawiera na­
stępującą treść: Z. W. — Park Pu­
ławski, K. Brzeziński — O Kalwili kró­
lewskiej i jabłku Jonathan, Inż. M. Li­
tyński — Wskazówki nawożenia warzyw, 
Rozwiązanie VI zagadki ogrodniczej, 
Pytania i odpowiedzi, Komunikaty 
i sprawozdania, Głosy czytelników, 
Piśmiennictwo.

Z DZIAŁALNOŚCI 
WŁADZ I 1NSTYTUCYJ ROLN.

Niższe Kursy rybackie w Warszawie 
odbędą się w czasie od 23 do 28 stycznia 
1928 r.

Kurs przeznaczony dla rybaków stawo­
wych i jeziorowych. Kursy organizuje Wy­
dział Rybacki Centralnego Tow. Rolnicze­
go w Warszawie, ul. Kopernika 30, przy 
wydatnej pomocy Zakładu Ichtjobiologji i 
Rybactwa Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego.

Program: Życie ryb i warunki życia w 
wodzie. Hodowla stawowa karpia. Hodo­
wla pstrąga. Gospodarstwo^ jeziorowe. 
Choroby ryb. Organizacja i książkowość 
rybacka. Przechowywanie i przewóz ryb. 
Uprawa i nawożenie stawów. Budowle 
wodne i konserwacja urządzeń. Wiadomo­
ści z fizyki, chemji i meteorologii. Stosun­
ki rybackie w Polsce.

Oprócz godzin wykładowych odbędą się 
pokazy i wycieczka.

Celem kursów jest podniesienie typu 
rybaka stawowego jako pomocnika, 
względnie rozumnego wykonawcy poleceń 
kierownika gospodarstwa rybnego.

Warunki przyjęcia: znajomość czytania, 
pisania i rachunków. Oplata za kurs Zł. 10. 
Wydział Rybacki C. T. R. dla 10 słuchaczy 
udziela stypendium po 50 zł.; o stypendium 
należy złożyć podanie do Wydziału Ry­
backiego C. T. R.

Koszt dziennego utrzymania wyniesie 4 
do 5 zł.

Słuchacze życzący otrzymać świade­
ctwa będą przeegzaminowani.

Wobec ograniczonej ilości miejsc, nale­
ży spiesznie nadsyłać podania.

Z Centralnego Towarzystwa Rolniczego. 
Rada Ogólna C. T. R. w Warszawie wy­
brała prezesem: p. Kazimierza Fudakow- 
skiego, wiceprezesami: pp. Andrzeja Maja 

i Augusta Pepłowskiego, sekretarzami pp. 
Wojciecha Chmieleckiego, Janusza Mach-, 
nickiego i Janusza Rudowskiego.

Na tern samem posiedzeniu zamianowa­
no ustępującego i wieloletniego w. preze­
sa C. T. R. p. Hipolita Wąsowicza, człon­
kiem honorowym Towarzystwa.

Zjazd Organizacyjny wychowanków 
rolników Uniwersytetu Poznańskiego. W 
dniu 18/XII u. r. odbyło się zebranie Komi­
tetu ścisłego dla zorganizowania I-szego 
zjazdu wychowanków rolników Uniw. Po­
znańskiego.

Termin zjazdu ustalono na 15 i 16 lutego 
1928 r. Protektorat nad zjazdem przyjęli
J. Mag. Rektor U. P. J. Grochmalicki, oraz 
Dziekan wydziału rolniczo-leśnego prof. 
Z. Pietruszczyński. Na zebraniu postano­
wiono wezwać wszystkich wychowanków 
do podania swych adresów, celem prze­
słania im programu zjazdu.

Na zjeździe zostanie zawiązana organi­
zacja, zrzeszająca wychowanków rolników 
Uniw. Poznań. Pozatem odbędzie sie zwie­
dzenie zakładów wydziału rolniczo-leśne­
go łącznie z wykładami pp. profesorów, 
zebranie towarzyskie, oraz bal Koła Rol­
ników U. P.

Przewodnictwo honorowe zjazdu przy­
jął prof. dr. St. Runge.

W skład Komitetu ścisłego weszli: inż.
K. Gerlicz, inż. St. Jabłoński, inż. J. Jag- 
min, inż. D. Tilgner, J. Zawadzki oraz de­
legat Kola Rolników Z. Karczewski.

Adres Komitetu: Poznań, Sołacka 3. Za­
kład Weterynarji Rolniczej.

Wszystkie pisma prosimy o łaskawy 
przedruk niniejszego.



Nr 2 ROLNIK 25

Z Pokuckiego Koła Doświadczalnego. 
Dnia 14-go grudnia r. ub. odbyło się walne 
zebranie członków w połączeniu z lustra­
cją maj. „Kułaczkowce“, własność p. Mie­
czysława Agopsowicza.

W zebraniu uczestniczyli prawie wszy­
scy członkowie Koła (22-ch) i przedstawi­
ciele Tow. Gospod. we Lwowie. W do­
brze ujętym opisie właściciel przedstawił 
obecny stan maj. „Kułaczkowce“, który 
należy do dobrze gospodarowanych, a kie­
rownik Koła p. K. Jaworski w koreferacie 
wypowiedział fachowe uwagi. — Po wy­
słuchaniu opisu i uwag koreferenta wy­
wiązała się bardzo ożywiona dyskusja nad 
różnemi kwestjami gospodarczemi, która 
wykazała cel i znaczenie lustracyj zrze­
szonych w Kole gospodarstw.

Poza lustracją na odbytem zebraniu za­
twierdzony został regulamin Koła, oraz 
wygłoszony przez kierownika Koła p. K. 
Jaworskiego referat o urządzeniu wzoro­
wych gnojarń i racjonalnem zużytkowaniu 
gnojówki.

Referat wzbudził żywe zainteresowanie 
u słuchaczy z których kilku zdecydowało 
się w bież, roku wybudować w swoich 
gospodarstwach wzorowe gnojarnie i 
zbiorniki na gnojówkę.

Uczestnik

W sprawie traktorów Deering. Zrzesze­
nie Syndykatów Rolniczych w Polsce, 
„Kooprolna“ w Warszawie, urządza w 
styczniu 1928, tak dla posiadających już 
jak i dla reflektujących na kupno trakto­
rów bezpłatne dwutygodniowe kursa dla 
mechaników wiejskich, celem zaznajomie­
nia ich z prowadzeniem traktorów z 
oszczędnem, wydajnem i sprawnem fun­
kcjonowaniem tychże.

Bliższych informacyj udziela Syndykat 
Rolniczy we Lwowie, Trzeciego Maja 11, 
jako reprezentacja na Małopolskę.

Zjazd przedstawicieli Kółek rolniczych 
i okręgowych Towarzystw rolniczych 
w Lublinie odbył się dnia 27 i 28 listopada 
1927 r. przy udziale przeszło 600 delega­
tów.

Zjazd rozpoczął się uroczystem nabo­
żeństwem w prastarej katedrze, — J. E. ks. 
biskup Fulman wygłosił gorące słowa za­
chęty do dalszej pracy.

W zjeździe brali udział przedstawiciele 
władz z p. wojewodą Remiszewskim na 
czele. Licznie zebrane ziemiaństwo za­
równo jak i włościanie, świadczą o pomy­
ślnym rozwoju okręgowych Towarzystw 
i Kółek rolniczych C. T. R. na terenie woj. 
lubelskiego.

Programowe przemówienie prezesa C. . 
T. R. p. K. Fudakowskiego przyjęte zostało 
owacyjnie

Obradom przewodniczył hr. Antoni Ro­
stworowski, p. Stanisław Kowerski i hr. 
J. Stadnicki. Referaty wygłosili w pierw­
szym dniu: p. Antoni Piątkowski o hodowli, 
p. Resterffowa o pracy wśród kobiet 
wiejskich, p. Fijałkowski p spółdzielczo­
ści i p. Składziński o uprawie chmielu. 
Wieczorem wyświetlany był film rolniczy.

Dnia drugiego o organizacji gospodarstw 
drobnych mówił red. W. Chmielecki i p. 
Morris, o metodach pracy w Kółkach rol­
niczych i Towarzystwach rolniczych pp. 
B. Wieliczko i M. Piotrowski.

Po przyjęciu odnośnych uchwal, odczy­
tanych przez p. Cz. Kozłowskiego, zebra­
nie zakończono w podniosłym nastroju.

Po południu część uczestników zjazdu 
udała się do Abramowie, celem zwiedzenia 
obory zarodowej p. Sachsa.

Projekt przymusowej standaryzacji ma­
sła eksportowego. Ministerstwo rolnictwa 

opracowało projekt przymusowej standa­
ryzacji eksportu masła, który rozesłało 
do zaopiniowania organizacjom gospodar­
czym.

Najważniejsze postanowienia projekto­
wanego prawa przedstawiają się następu­
jąco:

Dozwolony jest wywóz masła solonego 
i niesolonego. Masło eksportowe winno 
być produkowane wyłącznie ze śmietanki 
pasteryzowanej; zawartość wody w ma­
śle niesolonem winna wynosić najwyżej 
16%, w maśle Solonem najwyżej 12%; za­
wartość tłuszczu ma stanowić nie mniej 
niż 83%; w maśle solonem nie mniej, niż 
84%; zawartość soli w maśle niesolonem 
nie może przekraczać 0*15%;  w maśle So­
lonem — 2‘75%; struktura masła ekspor­
towego winna być jednolita i ziarnista, 
masło musi dawać się łatwo rozsmarowy- 
wać; barwa masła musi być złoto-żółta, 
o słabym połysku; smak ma być delikat­
ny, migdałowy (orzechowy), zapach orze­
źwiający.

Minister rolnictwa ustali sposoby pro­
dukcji, przechowywania, pakowania, oraz 
transportowania masła eksportowego, oraz 
jego gatunki.

Poza tem minister może wprowadzić 
obowiązek zaopatrywania masła ekspor­
towego w specjalne- znaki i napisy.

Wywóz za granicę masła jest dozwo­
lony tylko mleczarniom, oraz ich zrzesze­
niom, które otrzymają na to zezwolenie 
ministra rolnictwa.

Zezwolenie na prawo wywozu masła 
za granicę mogą otrzymać tylko te mle­
czarnie, których produkcja dzienna wy­
nosi co najmniej 51 kg, oraz te zrzeszenia 
mleczarskie, które łączą w sobie mleczar­
nie o dziennej produkcji masła co naj­
mniej 51 kg każda.

Od mleczarni, zamierzających ekspor­
tować masło, wymagane będą specjalne 
urządzenia techniczne, jakie określi mini­
ster rolnictwa.

Mleczarnia może wywozić jedynie ma­
sło własnej produkcji.

Urzędnicy ministerstwa rolnictwa będą 
mieli prawo kontrolowania przedsiębiorstw 
eksportowych.

Sankcja karna za przekroczenie poda­
nych wyżej przepisów jest: areszt 6 ty­
godni i grzywna do 3.000 zł.

Projekt ma się ukazać w formie rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzpltej, co nastąpi 
oczywiście dopiero po akceptacji rady 
ministrów.

W projekcie tym charakterystycznem 
jest, że eksport masła miałby być oddany 
wyłącznie w ręce mleczarń i ich związ­
ków, z wykluczeniem handlu, który do­
tychczas w wywozie masła odgrywał po­
ważną rolę.

Los b. zawodowych instruktorów rol­
niczych. Szereg smutnych faktów, które 
się zdarzają, wymagają ujawnienia społe­
czeństwu losu kilku rodzin byłych instru­
ktorów rolnych, którzy przez szereg lat 
poświęcali się pracy obywatelskiej.

Obecne warunki pracy instruktorów nie 
wszędzie przedstawiają się różowo... Po­
mimo to pracownicy ci trwają na obranych 
posterunkach pracy, wierząc, że tak spo­
łeczeństwo jak i Państwo zatroszczą się 
o polepszenie i zapewnienie bytu tej kate­
gorii pożytecznych jednostek, które dziś 
otrzymują częstokroć wynagrodzenie nie­
należyte i nie mają żadnego zabezpiecze­
nia na starość lub wypadek niezdolności 
do pracy.-

Gorzej jednak przedstawia się los tych 
instruktorów, którzy sterani odeszli od 
swych warsztatów pracy i znajdują się sa­

mi, bądź pozostałe po nich rodziny w wa­
runkach wprost opłakanych.

Na zjeździe instruktorów rolnych, od­
bytym dwa lata temu, przedstawiciel Mi­
nisterstwa rolnictwa mówiąc o wielkiej 
roli instruktorów rolniczych w życiu wsi 
zapewniał, że Rząd postara się uregulować 
sprawę zabezpieczenia bytu instrukt •rów.

Od tej chwili zmian niestety na lepsze 
niema.

Podobno niema ustawy któraby polecała 
władzom zapewnić byt rodzinom tej kate­
gorii pracowników.

Wierzę, że środki pomocy dla nieszczę­
śliwych rodzin muszą się znaleźć.

Wierzę, że odezwą się sumienia u tych, 
którzy winni okazać dla doli rodzin przy­
mierających głodem zrozumienie.

Byłoby wielką niesprawiedliwością, nie- 
licującą z godnością naszego narodu, gdy­
by fakty, o których wyżej mowa, prze­
brzmiały bez echa.

Nazwiska rodzin b. instruktorów, które 
znajdują się w tak ciężkich warunkach zna­
ne są Instytucjom rolniczym.

Al. Zacharski.

Organizacja ferm amerykańskich w sta­
nie Minnesota. Wnioski są oparte na da­
nych z 22 gospodarstw. Przeciętna wiel­
kość fermy 300 ha z glebą o dobrej jako­
ści. Około 40% gleby ornej zajęte jest pod 
kukurydzę, prawie taka sama przestrzeń 
pod owies, który z kłosowych zajmuje 
pierwsze miejsce. Kukurydza daje z ha 
17.5 q Koszta produkcji 1 buszla wynoszą 
28 centów (19 — 16 koron czeskich), cena 
sprzedażna 47 centów za buszel (1 q — 27 
kor. cz.). Uprawa kukurydzy w Minneso­
cie jest w ścisłym związku z hodowlą trzo­
dy, gdyż Minnesota jest największym ryn­
kiem światowym na trzodę. Farmer, za 100 
funt. ang. mięsa, może kupić 13.7 buszli 
kukurydzy, podczas gdy farmer z Ohio 
tylko 11.7 buszli, i to jest jedną z podstaw 
intensywnej hodowli trzody. Z całkowitej 
ilości wyprodukowanej kukurydzy spotrze- 
bowuje ferma: dla trzody 46.6%, dla bydła 
9.6o/°, dla koni 2.2%, dla drobiu 0.1%, re­
szta 29.5% idzie na sprzedaż.

Po kukurydzy ważnym bardzo płodem 
jest owies. Plon jest mały, bo 4 q z ha. 
Tłumaczy się to złą uprawą roli, niedosto­
sowaną do potrzeb kłosowych. Około 44% 
owsa sprzedaje się, z reszty 22.2% spo- 
trzebowują konie, krowy 15.6%, trzoda 
13.6%, drób 3.8%, owce 0.8%. Wkolei 
obsiewu kłosowe następują po kłosowych 
i po kukurydzy. Pszenicę i żyto uprawia 
się w małej ilości, ponieważ wymagają do­
brej uprawy roli, a jeżeli chodzi o żyto to 
zbyt na nie jest słaby. Uprawa koniczyny 
jest też mała. Łąk niema. Pasze używa się 
przeważnie silosowane. Chów bydła jest 
w stosunku do hodowli trzody mały, chów 
owiec jeszcze mniejszy.

Przeciwnie znów na każdej fermie jest 
rozwinięta hodowla drobiu i to bardzo in­
tensywna. W r. 1920/21, hodowanych było 
w każdej fermie przeciętnie 96 kur i pro­
dukcja jaj była przeciętnie 5076 (53 jaja na 
jedną kurę), i 446 sztuk innego drobiu.

W roku 1923 ilość kur przeciętnie pod­
niosła się na 130 sztuk, skutkiem spadku 
cen ziarna, podczas gdy ceny drobiu utrzy­
mały się. Ta dochodowość hodowli drobiu 
doprowadziła do równowagi wiele ferm. 
I tak jedna ferma uzyskała przy hodowli 
275 kur, czysty dochód 368 dolarów, co 
czyni na jedną kurę 1.34 dolara dochodu. 
Dość dużą pozycję w kosztach produkcji 
stanowi koszt pracy robotników, których 
płaca jest dość wysoka. Gdyby nie drogi 
pracownik i podatkowe obciążenia, mógłby 
farmer pracować z 30—50% zyskiem,
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w który oczywiście należy wliczyć pod­
wyższoną wydajność pracy rodziny far­
mera. Inż. St. Laguna.

KOMUNIKATY TOW. GOSPOD. WSCH. 
MAŁOP.

Towarzystwo Gosp. W. M. otrzymało 
z Województwa Tarnopolskiego okólnik 
wystosowany do wszystkich starostw 
następującej treści:

„Na zasadzie rozporządzenia Minister­
stwa Rolnictwa z dnia 10 października
1.927  Nr. 2653/L. 2 zmieniam tutejszy okól­
nik z 29 lipca b. r. L: RW. 2819 odnoszący 
się do zgłaszania wyrębów w lasach nie 
posiadających urzędowo zatwierdzonego 
planu lub programu gospodarczego, i wy- 
daję następujące, uzupełniające ten okólnik 
zarządzenie:

Wyręby w lasach prywatnych, nie sta­
nowiących własność Państwa uskutecz­
nione być mogą jedynie tylko na podsta­
wie urzędowo zatwierdzonego planu lub 
programu gospodarczego, a to na zasadzie 
postanowień ustawowych wyrażonych w 
art. 8—11 rozporządzenia Prezydenta 
Rzpltej z dnia 24 czerwca 1927. Dz. U. 
Nr. 57 § 504.

Wszelkie zatem wyręby dokonywane w 
lasach prywatnych, bez planu względnie 
programu gospodarczego, uważane będą 
za bezprawne, a tem samem podlegać bę­
dą postanowieniom karnym przewidzianym 
w art. 42 i 43 powołanego wyżej rozpo­
rządzenia.

Na zasadzie art. 11 i 54 powołanej wy­
żej ustawy właściciel lasu obowiązany jest 
wyczekać zatwierdzenia planu lub progra­
mu gospodarczego do dnia 1 lipca 1930 r.

Wyjaśniając ustęp 1 art. 11 zaznaczam, 
że o ile właściciel lasu w ciągu 2 miesięcy 
od dnia przedstawienia planu lub progra­
mu gospodarczego nie zostanie powiado­
miony o decyzji Władzy co do ich za­
twierdzenia wówczas zamierzone w planie 
lub programie czynności gospodarcze mo­
gą być podjęte w całości lub w takim za­
kresie, jaki władza wskaże przed upływem 
tego 2 miesięcznego terminu.

Po upływie zaś tego 2 miesięcznego ter­
minu bez decyzji Władzy obowiązuje mil­
czące zezwolenie na dokonywanie czyn­
ności przewidzianych planem lub progra­
mem gospodarczym.

Wojewoda: Kwaśniewski wr.

ZE ZWIĄZKU ZIEMIAN WE LWOWIE
Dostarczenie środków przewozowych na 

rzecz wojska. L. 2018. W lirze 102 „Dzień. 
Ustaw* *1 z ub. r. poz. 883 zostało ogłoszone 
rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospo­
litej, z 12. XII. 1927 „o obowiązku dostar­
czenia środków przewozowych na rzecz 
wojska w czasie pokoju**,  którego waż­
niejsze postanowienia podajemy:

Nowe źródła dochodu dla rolników. Po 
wielu zabiegach i poczynaniach na własną 
rękę, produkcja roślin lekarskich przecho­
dzi u nas w nową formę kultur zbioro­
wych i odpowiednio zorganizowanych. 
Mianowicie Centralny Związek Kółek Rol­
niczych w Warszawie przystępuje do czy­
nu z najbliższą wiosną.

Traktując sprawę rozważnie, C. Z. R. R. 
wybrał na początek kilka roślin przemy­
słowo - leczniczych, wymagających naj­
mniejszego zachodu i posiadających zaw­
sze zbyt łatwy u nas i zagranicą, byleby 
tylko partje były duże, a towar zgodnie z 
wymaganiami rynku dobrze wysuszony i 
oczyszczony. Weszły w program uprawy 
przedewszystkiem: gorczyca biała, gor­
czyca czarna, karolek, zwany powszechnie 
kminkiem holenderskim, mak, a w mniej­
szych ilościach: anyż, czarnuszka, rumia­
nek i majeranek; te ostatnie jako kultury 
próbne.

Z nich przedewszystkiem majeranek wy­
maga większych zabiegów, gdyż wysiewu 
w inspekcie, wysadzenia do gruntu i sta­
ranniejszej hodowli, za to jednakże przy­
nosi bardzo wysokie zyski, bo wydać mo­
że z ha 5.000 zł btto. Do tych wysoko-o- 
płacających się kultur możemy dojść sto­
pniowo, gdy producenci przekonają się o 
ich zyskowności i będą mieli ułatwiony 
zbyt, z ominięciem pośredników, będących 
prawdziwą plagą wszelkich nowych po­
czynań.

Wszelkich bliższych informacyj udziela 
Centralny Związek Kółek Rolniczych, 
Warszawa, Tamka 1.

Standaryzacja eksportu polskich arty­
kułów rolniczych na rynek angielski. — 
Według informacyj fachowych pism angiel-

• skich, w Londynie bawił ostatnio p. Zale­
ski, jako delegat polskiego Ministerstwa 
Rolnictwa w celu studiowania tamtejsze­
go rynku dla zbytu polskich artykułów 
rolniczych i zebrania wiadomości, co do 
życzeń, jakie mają w tym kierunku impor­
terzy angielscy w projektowanej standa­
ryzacji polskiego wywozu bekonów, ma­
sła i jaj. Następnie, aby zbadać metody dla 
uformowania polskiego syndykatu ekspor­
towego polskich spółdzielni rolniczych i 
naradzić się z towarzystwami żeglugowe- 
mi w sprawie utrzymania regularnej linji 
statków, zaopatrzonych w urządzenia 
chłodnicze między nowym polskim portem 
Gdynią a Londynem i Hullem. Rząd polski 
będzie popierał budowę nowoczesnej chło­
dni w Gdyni, która razem z 225 już pracu- 
jącemi wagonami - chłodniami będzie w 
możności zapewnić polskiemu eksportowi 
konieczne warunki chłodnicze. Polskie Mi­
nisterstwo Rolnictwa przygotowało już 
rozporządzenia o standaryzacji. Fachowa 
prasa angielska myli się jednak, pisząc, że

1) Obowiązkowi podlegają właściciele 
środków przewozowych, za które uważa 
się m. in. wozy z zaprzęgiem zwierzęcym, 
zwierzęta z uprzężą pociągową, zwierzęta 
wierzchowe i juczne z rzędem.

2) Do korzystania ze środków przewo­
zowych uprawnione są oddziały wojsko­
we na podstawie dokumentu marszowego, 
tudzież poszczególne osoby, pełniące czyn­
ną służbę wojskową, na podstawie pisem­
nego rozkazu wyjazdu, o ile na wspomnia­
nych dokumentach uwidocznione jest od­
powiednie uprawnienie.

3) Obowiązek dostarczenia środków 
przewozowych nakładany jest kolejno 
równomiernie i z uwzględnieniem stosun­
ków gospodarczych i zawodowych, w 
szczególności zaś przy uwzględnieniu ilo­

ści środków przewozowych, znajdujących 
się we władaniu poszczególnych osób. 
Środków przewozowych nie można żądać 
od osób zamieszkałych w odległości więk­
szej niż 10 km od miejsca, do którego da­
ny środek przewozowy ma być dostarczo­
ny, o ile wyjątkowe względy nie nakażą 
przekroczenia tej odległości.

4) W razie potrzeby Urzędy gminne, lub 
w niecierpiących zwłoki wypadkach soł­
tysi, wydają odpowiednie nakazy na do­
starczenie środków przewozowych na za­
sadzie zapotrzebowania p. ministra Spraw 
Wojskowych lub władz wojskowych przez 
niego upoważnionych.

5) Za dostarczenie środka przewozowe­
go należy się wynagrodzenie wedle rze­
czywistych kosztów utrzymania i obsługi 
przez okres czasu, potrzebny dla spełnie­
nia obowiązku świadczenia. Stawki wy­
nagrodzenia ustalone corocznie z uwzglę­
dnieniem wymienionych wyżej warunków 
przez p. wojewodę.

6) Nie mogą być przedmiotem świadczeń
m. in. a) ogiery i klacze pełnej krwi an­
gielskiej, tudzież ogiery i klacze innych 
ras fizjologicznie czystego pochodzenia, 
posiadające zaświadczenia uznane przez 
Ministerstwo Rolnictwa; b) ogiery posia­
dające świadectwo uznania i klacze zaro­
dowe w warunkach, wymienionych w art. 
5 Ustawy z dnia 23 stycznia 1925 o nadzo­
rze państwowym nad ogierami i rejestra­
cji klaczy zarodowych, c) klacze wysoko 
źrebne, oraz klacze ze źrebiętami ssącemi 
w okresie 2 miesięcy.

7) Niewykonanie obowiązku dostarczenia 
środka przewozowego, choćby z niedbal­
stwa, jest karane grzywną do wysokości 
400 zł lub też aresztem do 4-ch tygodni, 
albo obu karami łącznie, o ile czyn niema 
cech przestępstwa, zagrożonego karą su­
rowszą.

Dyrektor: Prezes:
Łopuszański mp. Goluchowski mp.

Druga rata podatku majątkowego. L. 
2062. Odnośnie do naszych komunikatów 
w „Rolniku**  Nr. 35,44 i 47 z r. 1927 przypo­
minamy, że termin zapłaty drugiej połowy 
nowej raty podatku majątkowego upływa 
z dniem 15 stycznia 1928. Niezapłacenie jej 
w tym terminie pociąga zaraz za sobą (od 
16 stycznia) obowiązek zapłaty kary za 
zwłokę w wysokości 2°/o miesięcznie.

Dyrektor: Prezes:
Łopuszański mp.. Goluchowski mp

Zgłoszenia do biura rachunkowości rol­
niczej. L. 2063. Z okazji rozpoczynającego 
się nowego roku kalendarzowego jeszcze 
raz apelujemy do tych ziemian, którzy nie 
prowadzą dotąd księgowości, aby ją roz­
poczęli prowadzić w dobrze zrozumianym 
własnym interesie.

Warunki przystąpienia do biura rachun­
kowości rolnej przy tutejszym Związku 
podaliśmy ostatnio w Nrze 46 „Rolnika**  z 
r. 1927. Ewentualne zgłoszenia prosimy 
uczynić bezzwłocznie ze względu na po­
trzebę zaangażowania odpowiednich sił 
buchalteryjnych.

Dyrektor: Prezes:
Łopuszański mp. Goluchowski mp.

Wynik zbiórki na powodzian. L. 1408.
Zainicjowana wśród ziemian wschodnich 
Województw Małopolski przez Związek Zie" 
mian akcja ratunkowa na ofiary powodzi 
dała następujący wynik:

Gotówką zebrano: 23.818.64 Zł.
W naturze zebrano: żyta 144 q, pszenicy 

57.50 q, ziemniaków 1141 q, hreczki 1 q, 
kukurydzy 4 q, owsa 5 q, jęczmienia 16 q, 

plewy 5 q, słomy 120 q, zbiór z 54 mor­
gów łąki (wart. 1350 Zł), oraz siano (wart. 
100 Zł), — o łącznej wartości 17.989.13 Zł.

Ogólny wynik zbiórki przedstawia się:
Gotówka 23.818.64 Zł.
Dary w naturze 17.989.13 Zł.
Łącznie zebrano: 41.807.77 Zł.
Gotówkę przekazano bądźto Komitetom 

Wojewódzkim we Lwowie i Stanisławo­
wie, bądź też złożono wprost w Komite­
tach powiatowych.

Dary w naturze złożone zostały na ręce 
Komitetów powiatowych.

Dyrektor: Prezes:
Łopuszański mp. Goluchowski mp.

WIEŚCI ROLNICZE Z KRAJU i ZAGR. | 
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mogą one już wejść w życie w ciągu naj­
bliższych tygodni, projekty bowiem roz­
porządzeń mogą najwyżej wejść w życie 
po upływie 6 miesięcy. Kola handlowe w 
Londynie odnoszą się z dużem zaintere­
sowaniem dla zamierzeń rządu polskiego, 
chcą bowiem otrzymać towary jak naj­
wyższego standardu z Polski. Do tej pory 
bowiem w niektórych wypadkach okazało 
się, że są standardy nasze za niskie na 
rynek angielski.

Dwulatki na torach wyścigowych w Pol­
sce w 1927 roku. Statystyczny rzut oka na 
wyniki biegów dwulatków daje następują­
cy obraz1 5 6):

1) Za zupełną dokładność liczb się nie 
ręczy. Chodzi tu o ogólny obraz, którego 
dokładności drobne liczbowe usterki jakie 
zajść mogły nie zmieniają.

5. Jaka jest średnia wydajność z ha pe- 
luszki, a jaka bobiku, i które z tych ziarn 
nadaje się lepiej na karmę dla świń? Czy 
można bobik lub peluszkę na ziarno siać 
jako śródplon, względnie poplon i w jakie 
zboże, oraz pod jakim nawozem?

Stały Prenumerator.
6. W ogrodzie jest stawek morgowy 

dawno bardzo nie wywożony, zasilany 
strumyczkiem przez wieś płynącym, nio­
sącym dużo dobrego namulu. W maju ub. 
r. puszczono 500 karpików narybku, co 
uczyniło we wrześniu prawie 700 zł. 
Chciałbym ten stawek wyczyścić, gdyż 
ma dużo szuwaru i to wysoko rosnącego. 
Chodzi mi o to, czy stawarka będzie od­
powiednia w tym noku jako nawóz pod 
ziemniaki, ale jeszcze ważniejszą jest kwe­
stia, czy ta stawarka będzie w roku przy­
szłym, t. j. w 1929, dobrze działała pod 
buraki cukrowe, które sieję w ziemnia- 
czysku już bez nawozu bydlęcego. Ile fur 
stawarki dać na 1 ha? Czy po wywiezie­
niu stawarki nie zmniejszy się pożywność 
stawku dla ryb? Pole, na które woziłbym 
stawarkę, jest lóssowe o silnym stoku.

K. S.
7. Czy jest ustawa, względnie czy kiedy 

będzie, ażeby Rząd wypłacił za odszkodo­
wania wojenne, czy coś warte oszacowa­
nie przez miejscowe Komisje szacunkowe, 
czy wcale nie? Ile obecnie ma się zapła­
cić za 1 koronę austr. z roku 1914, czyli 
ile dać za 1 koronę z powyższej daty?

J. M.
8. Który środek okazał się najbardziej

skuteczny dla zaprawiania nasienia bura­
ków w celu zmniejszenia działania chwo- 
ścika buraczanego? Proszę o podanie spo­
sobu użycia. Z. C.

9. Czytałem parokrotnie o próbach sie­
wu kukurydzy. Podobno Ministerstwo Rol­
nictwa popiera uprawę kukurydzy w celu 
rozszerzenia jej. Prosiłbym o informacje, 
gdzie należy udać się dla otrzymania na­
sienia odmiany, która jest najbardziej pew­
na i odpowiednia?

Jakie stanowisko siewu kukurydzy naj­
odpowiedniejsze i jakie są jej wymagania 
nawozowe.

Mam kawałek pola (lóss próchniczny), na 
którem, po jęczmieniu ozimem, bywa siana 
mieszanka (wyka z peluszką). Czy należy 
na wiosnę dać nawóz stajenny, czy też 
tylko nawozy sztuczne, jakie i w jakiej 
ilości? Z. C.

10. Jakie są podręczniki traktujące o te- 
orji Mendla i de Vries‘a w zastosowaniu 
do hodowli roślin i zwierząt domowych?

Sieniawa.

Po kraj, og.: Bieg szt.: 
*) Alarie Viktor 3
Oszczep 6
*) Witeź 3
Mości Książe 3
*) Parashute 1
Vadi Halfa 1

Po tych 6 ogierach 
latków wygrało 53.04;

Wygrało: Przecięt.: 
34.800 zł 13.156 zł 
21.055 „ 3.502 „ 
6.523 „ 2.174 .. 
5.920 „ 1.973 „ 
3.750 „ 3.750 „ 
1000 „ 1000 .

krajowych, 17 dwu- 
3 zł. Przeciętnie na

głowę 3120 zł.
Po kontynentalnych ogierach z wyklu­

czeniem francuskich biegało:
Po Carabas (Austr.) 3 
„ Harlekin (Niemcy) 5 
„ *)  Albula ( „ ) 1 
„ *)  Madiar (Węgry) 2 
„ *)  Arak (Austr.) 2 
„ *)  Bancar Oesce

(Węgry) 3 
„ •) Harsona (Węg) 3 
„ Ipsos (Węgry) 1
Po tych 8 ogierach kontynentalnych, z 

wykluczeniem francuskich, biegało 20 dwu­
latków, które wygrały 110.041 zł. Przecię­
tnie na głowę 5.240 zł.

Razem przychówek wyżej wymienio­
nych 14 kontynentalnych ogierów, z wy­
kluczeniem francuskich, w liczbie 37 sztuk 
wygrał 163.089 zł co czyni przeciętnie na 
sztukę 4292 zł.

Przypatrzmy się1 teraz wiele po impor­
towanych z Anglji i Francji ogierach dwu­
latki wygrały:

szt.: wygr. przeć.:
0 Menton (Angl.) 26! 37 080 zł 1.426 zł
Morganatic („) 6 31.260 5.201 „
Balihasar („) 11 26.355 2.395 „
Ballyheron („) 7 8 9 1026.080 3.725 „
Kings Idler L) 10 24.749 2.474 „
Illuminator („) 3 12.640 4.213 „
Fils du Vent (Franc.) 3 8.970 2.990 „
*) Dry Martini (Ang.) 1 3.360 3.360 „
Willy Athorney („) 3 2.630 859
*) Kentish Cob (,.) 2 600 300 „
As-des As (Francja) 5! 300 60 „
*)Blue Danube (Ang.) 1 40 40 „

Po wyżej wymienionych 12 ogierach (10
z Anglji 2 z Francji) przychówek, 78 sztuk, 
wygrał 174.064 zł co czyni na sztukę tylko 
2.203 zł.

Z wyżej wymienionych ogierów, 11 
sztuk oznaczonych gwiazdkami są prywat­
ną własnością a mianowicie: „Witeź“ hr. 
Lubomirskiego; „Parachute“ Butkiewicza; 
„Albula" Wysockiego; „Magier" Czarto­
ryskiego; i „Bancar ocsese" Alyensleben- 
Schónborna; „Harsona" Czaykowskiego; 
„Kentih Cob" Potockiego; „Blue Danube" 
Kronenberga; „Alarią victor“ „Arac i 
„Dry Martini" Bersona.

Po tych 11 ogierach prywatnych biegało 
25 dwulatków, które wygrały 92.793 zł, na 
sztukę 3.712 zł. Po reszcie 15 ogierach 
rządowych biagało 89 dwulatków, które 

wygrały 244.366 zł; przeciętnie na sztukę
2.629 zł. R. M. N.

Sprostowanie. W artykule w nr. 52 p. t. 
„Konna jazda w zimie" w 18 wierszu od 
dołu zamiast słowa „większości" powinno 
być „miękkości" i elastyczności terenu.

Sprostowanie. W Nr. 51 „Rolnika" na 
stronie 824 w rasie simentalskiej — w ta­
blicy nagród — wypuszczono: Dziedu- 
szycki hr. Władysław, Jezupol, 1 dyplom 
na medal srebrny Tow. Gosp., na str. 821 
2) Buhaj Rafał ur. 16. 4. 1926 r. 5) Bu­
haj Bąk ur. 24. 4. 1926 r. premjowany me­
dalem bronzowym Min. Roi. i medalem 
srebrnym Tow. Gosp.

PORADNIK GOSPODARCZY

PYTANIA.

11. Krowa ocieliła się 10 lipca, przez 9
tygodni cielę ssało, z początkiem paździer­
nika latowała się, przez nierozwagę pędzo­
no do buhaja za późno. Od tego czasu nie 
latowała się. Czy jest sposób na podnietę 
i jaki? M. K.

12. W żelaznych beczkach na spirytus,
które przez kilkanaście lat stały nie uży­
wane, brakują czopy (śruby) do zamknię­
cia. Proszę podać, gdzieby takie śruby do­
stać można. K. B.

13. Koń po pracy, zwykle cięższej, w no­
cy lub też na drugi dzień dostaje silne kur­
cze żołądkowe (kolki) prawdopodobnie 
z przejedzenia, spogląda niespokojnie na 
brzuch, kurczy nogi, kładzie się i stęka. 
Czy jest sposób zapobieżenia tej chorobie?

M. R.
14. Proszę o zawiadomienie, jakie były­

by najpraktyczniejsze koryta dla świń tak 
ze względu na trwałość jak też na łatwość 
utrzymywania w czystości.

Chcąc rozbudować chlewnię chciałbym 
zastosować ew. koryta odwracalne, dają­
ce się łatwo czyścić. Z jakiego materjału 
mają być tego rodzaju koryta sporządzo­
ne, czy byłyby praktyczne żelazne emalio­
wane i czy tego rodzaju koryta są u nas 
do nabycia? K. G.

15. Mamy zamiar odbudować chlewnię
w dawnych murach (rozmiary 15X6 m). 
Prosimy o podanie rozmiarów klatek, 
urządzenie ruchomych koryt, wentylato­
rów i t. p. Projektujemy chlewnię na 50 
sztuk t. j. 1 knur, 8 loch i odpowiednia ilość 
opasów. Pieniaki.

ODPOWIEDZI
Ilość kredy szlamowanej na sztukę 

(Odpowiedź na pytanie 460)
Zwierzęta będące we wzroście wyma­

gają wiele soli mineralnych w pożywieniu 
i na to też należy zwracać baczną uwa­
gę, albowiem brak tych składników, a 
zwłaszcza soli wapniowych (Ca 0) i soli 
fosforowych (P2O5), może wywołać bar­
dzo niepożądane skutki, które dają się od­
czuć o wiele szybciej u zwierząt rosną­
cych, aniżeli u zwierząt dorosłych. Sole 
wapniowe wchodzą w skład wszystkich 
organów zwierzęcych, jednak brak ich 
odbija się przedewszystkiem na budowie 
kośćca, wywołując u młodych zwierząt 
chorobę zwaną rachitis (krzywica), u 
starszych zaś t. zw. łamikost. Koście sta­
ją się mniej zbite, miękkie, a u starszych 
łatwo łamliwe. Zwykle też zachodzą tu 
zaburzenia w przemianie materji, czyniące 
organizm podatny na inne choroby, a 
zwłaszcza na gruźlicę. Podobne choroby 
kości może jednak powodować i brak 
pewnego rodzaju witamin lub też brak 
lecytyny w pożywieniu. (Ziarna zbóż i ma­
kuchy zawierają wiele lecytyny i też wie­
le fosforu). — Ubogiemi w sole wapniowe 
są przedewszystkiem słoma i plewa roślin 
zbożowych, ziarna zbóż, okopowe i me- 
lassa. Natomiast wiele wapnia zawierają 
wszystkie rośliny koniczynowe, dobre 
siano łąkowe i ziarna wielu roślin strącz­
kowych. Natomiast siano kwaśnych łąk 
nie tylko mało zawiera soli wapniowych, 
ale nawet może pozbawić organizm tych 
związków. Należy jeszcze zwrócić uwa­
gę, że zwierzęta nie są w stanie zużytko­
wać całej ilości soli wapniowych, dostar­
czonych im w postaci pożywienia; zużyt­
kują one około połowy mniej więcej wap­
nia znajdującego się w pożywieniu i to 
tem więcej im łatwiej są przyswajalne 
pokarmy i im większa okazuje się potrze­
ba wapnia w organizmie zwierzęcym.
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Objawami, po których można poznać 
brak soli wapniowych i fosforowych, są: 
1) Zwierzęta gryzą żłoby, liżą ściany i 
ubranie służby. 2) Kał zwierząt cierpią­
cych na brak soli mineralnych jest bar­
dziej cuchnący i wodnisty niż u zwierząt 
zdrowych. 3) U krów następuje spadek 
mleczności. 4) Zwierzę chudnie i traci 
połysk włosa. 5) Zwierzęta podnoszą się 
z trudnością i przytem odczuwają często 
ból.

Co do środków zaradczych, to należy 
je stosować pamiętając jednak o tem, że 
co się zaniedba u zwierząt młodych, ro­
snących, tego już nie można będzie osiąg­
nąć całkowicie u zwierząt dorosłych.

Podajemy zatem pasze bogate w wapń 
nawozimy łąki potasem i fosforem, co 
'sprzyja rozwojowi roślin mcjtylkowych, 
a wreszcie podajemy kredę szlamowaną, 
zaś w razie braku fosforu, co się rzadziej 
zdarza, podajemy t. zw. pastewną mączkę 
kostną, zawierającą oba te składniki w 
dawkach tych samych co i kredy szlamo­
wanej.

Ilości kredy szlamowanej, którą należy 
podać cielętom odłączonym, dokładnie o- 
kreślić nie można, bo to zależy między 
innemi od jakości podawanej karmy. Przy 
tem bierzemy pod uwagę, że szkielet je­
dnorocznego cielęcia zawiera około 7700 g 
CaO, z czego wynika, że dziennie cielę 
powinno sobie przyswoić 21 g CaO. Za­
tem w dziennej karmie ma się znajdować 
odpowiednia ilość przyswajalnych soli 
wapniowych, którato ilość zależy od tego 
czy pożywienie łatwo ulega strawieniu, 
czy też należy do trudno przyswajalnych. 
Zaś w razie częściowego braku tych soli 
podaje się jedną łyżkę stołową dziennie 
na cielę odłączone, a dwie łyżki stołowe 
na większe już cielę.

Co do krów mlecznych, które jak Py­
tający wspomina, w paszy zimowej otrzy­
mują nie wiele białka, to prawdopodobnie 
mają też mało soli wapniowych (np. koni­
czyna łączy w sobie dużą zawartość biał­
ka i soli wapniowych). Przeciętnie 1 kg 
mleka zawiera 1,8 g CaO, zatem gdy 
1000 kg żywej wagi daje dziennie 20 kg 
mleka, to potrzeba na to 36 g CaO. Doda­
jąc do tego 100 g CaO, które powinny się 
znajdować w paszy bytowej jednego ty­
siąca kg żywej wagi krowy, otrzymamy 
okrągło 150 g CaO, którato ilość bywa 
dość często pokrywaną przez dostarczaną 
paszę. W przeciwnym zaś razie podać 
należy mniej więcej 3 łyżki stołowe kredy, 
szlamowanej dziennie na sztukę (co też 
zależy od ilości mleka dostarczonego 
przez krowę). W razie braku wapnia nie 
zmienia się prawie skład mleka, a sole 
mineralne znajdujące się w mleku bywają 
dostarczone przez organizm krowy, któ­
ry w ten składnik ubożeje. Dodam jesz­
cze, że kreda szlamowana powinna być 
stale zadawana przy skarmianiu pasz 
kwaśnych i wodnistych odpadków prze­
mysłowych.

Inż. Marek Hahn.

Nieprawnie oznaczone podatki.
(Odpowiedź na pytanie 463)

Podatki i dodatki samorządowe od grun­
tów mogą być pobierane (w wojewódz­
twach centralnych i wschodnich) w nastę­
pującej wysokości:

Przyjmując, że podatek gruntowy pań­
stwowy, podwyższony (Rozp. Prez. RP. 
do podwójnej wysokości) wynosi 1000 zł 
a progresja 30°/o , 300 zł
razem zatem państwowa należność 1300 zł 
wolno nałożyć związkom samorządowym 
następujące dodatki i podatki:

a) normalne „dodatki* 4 do tego podatku
do wysokości 50°/o tj. 650 zł

b) nadzwyczajne „dodatki44 do 
tegoż podatku — pod warunkiem 
zezwolenia na to przez władze nad­
zorcze — do wysokości 25% tj. 325 zł

c) samoistne opłaty drogowe po­
wiatowe i gminne — pod warun­
kiem uchwalenia i zatwierdzenia 
przez władze nadzorcze specjalne­
go statutu — do wysokości (w r.
1927) 100% bez progresji tj. 1000 zł •

d) samoistny podatek inwesty­
cyjny na specjalne cele ale pod wa­
runkiem uzyskania zezwolenia od 
władz nadzorczych — najwyżej do 
wysokości 25% (bez progresji) tj. 250 zł

e) samoistny gminny podatek
wyrównawczy na pokrycie niedo­
boru do wysokości 50% (bez pro­
gresji) tj. 500 zł

Dodatki pod a) i b) przypisywane są w 
księgach Kasy skarbowej razem z podat­
kiem państwowym.

Podatki zaś samoistne pod c) d) i e) mo­
gą być nakładane osobno — uwiadamia się 
o nich specjalnemi nakazami płatniczemi, 
przeciw którym wolno się odwołać do Sej­
miku pow. i Województwa. Jeżeli nakazu 
nie było, należy go zażądać i wnieść ewen­
tualnie odwołanie (stempel 2 zł).

Na budowę szkoły nie wolno nakładać 
osobnej repartycji na właścicieli gruntów. 
Wydatki gmin na ten cel mają się mieścić 
w wyżej oznaczonych punktach a) b) 
lub d).

Dr. Gottfried.

Oszacowanie majątku dla daniny.
(Odpowiedź na pytanie 465)

Zniszczenia wojenne mogły obniżyć 
wartość majątku, ustaloną dla wymiaru 
podatku majątkowego nawet do 50%, 
(patrz Rozp. Prez. RP. z 26/6 24 Nr. Dz. 
U. 55 p. 544). Jeżeli Urząd Skarbowy nie 
uwzględnił świadczenia, to należało tego 
żądać w odwołaniu przeciw wymiarowi 
podatku majątkowego. Jeżeli termin od­
woławczy już minął i podatek stal się 
prawomocny, to niema już na to środka 
prawnego. Możnaby wnieść stosowne po­
danie do Minist. Skarbu ale wynik wąt­
pliwy. Dr. Gottfried.

Plany leśne
(II odpowiedź na pytanie 466)

Każdy właściciel dóbr z lasami winien 
się postarać o najnowszą ustawę lasową, 
wydaną rozporządzeniem Prezydenta 
Państwa z 24/VI 1927 Dz. U. Rz. P. Nr. 57 
poz. 54 p. t. „O zagospodarowaniu lasów 
niestanowiących własności państwa44. 
(Wyszła z odnośnemi dwoma rozporzą­
dzeniami ministerjalnemi w drukarni zło- 
czowskiej Zukerkandla i jest w każdej 
Księgarni do nabycia za 1 zł)

Naturalnie, że tę małą książeczkę o 38 
stronicach należy przeczytać!

Gdyby tak było, zbędnem okazałoby 
się pytanie i troska wyrażona w powyż­
szej interpelacji Nr. 466. Wszakżesz w 
art. 14 czytamy:

„Przepisy artykułów 8—11 (o gospoda­
rowaniu lasami tylko na podstawie pla- 
„nów lasowych lub programów gospo­
darczych) nie dotyczą korzystania z 
„użytków przygodnych mianowicie wy­
krotów, złomów, posuszu, jak również 
„niezbędnego przy urządzeniu lasu wyci­
nania drzew44.

Znaczy to, że tego rodzaju użytki, a 
zwłaszcza złomy i wywroty (niedokonane

n. b. z polecenia właściciela lasu...!) mogą 
być z lasu usuwane i wykorzystywane 
bez zezwolenia specjalnego władzy, a za­
tem i w lasach istniejących bez planów 
lasowych lub programów gospodarczych, 
bez obawy narażenia się na karę za nie­
prawne cięcia lub karczowania (art. 42 
tej ustawy).

O ile te „wywroty i wiatrołomy44 do­
szły do skutku z mocy... polecenia wła­
ściciela lasu... to należy z wykorzysta­
niem „wywrotów44 wstrzymać się do 
upływu 2 miesięcznego terminu od wnie­
sienia planu względnie programu zago­
spodarowania do Starostwa, co w danym 
wypadku tem jest łatwiejsze, że termin 
ten upływa już w styczniu 1928. O ile te 
rzekome wiatrołomy dotyczą sekcji prze­
znaczonej na wyrąb w kampanji 1927z28 
nie naraża się właściciel na żadną odpo­
wiedzialność lub karę choćby plan lub 
program nie został zatwierdzony w tym 
2 miesięcznym okresie. Dr. K. Cz.

Należność pożyczki państwowej z 1918 r. 
na zakupno bydła

(Odpowiedź na pytanie 470
Pożyczka zaliczona przez byłe austriac­

kie Namiestnictwo w r. 1918 na zakupno 
bydła przerachowalo Ministerstwo skar­
bu polskie należycie, tj. zgodnie z posta­
nowieniami o waloryzacji wprowadzone- 
mi rozporządzeniem Prezydenta Państwa 
z 14 maja 1924 Nr. 42 dz. u. R. P.

Należałyby się również 3 letnie odsetki 
w miarę, jak? w skrypcie dłużnym je za­
strzeżono.

Na temat należności tych pretensyj są 
w toku liczne procesy, w których atakuje 
się żądanie polskiego Skarbu Państwa 
bądź zarzutami zupełnej nienależności, 
bądź niepłatności wszystkich zaskarżo­
nych rat, bądź przeciwstawia się do kom­
pensaty wzajemne pretensje do Skarbu 
Państwa, jak z tytułu niezapłaconych 
dotąd świadczeń wojennych, z tytułu od­
szkodowania za wojenne zniszczenia itp.

Zupełną nienależność pretensji można 
zdaniem naszem np. uzasadnić, że gdy w 
interesie pożyczkowym, w P r z e d 1 i- 
t a w j i zawartym, ustalił Skarb Państwa 
(austrjacki) zwrot po zawarciu pokoju 
przez monarchię a u s t r o-w ę g i e r s k ą, 
a więc niewątpliwie w razie utrzymania 
bytu niezmienionego, dualistycznego, tego 
państwa — to zwrotu nie może się doma­
gać Skarb Polski skoro wiadomem jest, że 
monarchia Austro-węgierska żadnego po­
koju nie zawarła, a pozostała na jej gru­
zach maleńka republikańska Austrja (któ­
ra zawarła pokój w Saint Germain w r. 
1919) jest państwem zupełnie innem, bez 
upoważnienia do zastępstwa Austro-Wę- 
gier.

Zarzut, że pretensja lub część rat jej 
dotąd nie zapadły, uzasadnić da się tem, 
że Polska, jako państwo nawskróś par­
lamentarne, nie zawiera pokoju przez ge­
nerałów lub ministrów — lecz wolny, na­
ród z narodem, którego wola objawia się 
przez uchwały Sejmu, w walor ustaw 
urosłe i w dzienniku ustaw ogłoszone. 
Inaczej, że „zawarcie pokoju44 nie dojrzało 
już z chwilą podpisania preliminarjów po­
kojowych w Saint-Germain w r. 1919, lecz 
że z chwilą zawarcia pokoju jest ogłosze­
nie ratyfikacji tego pokoju, względnie od­
nośnej przez Sejm polski w r. 1924 uchwa­
lonej ustawy, ogłoszonej w r. 1925 w 
dzienniku ustaw R. P. — Zaczem zapad­
łość każdej raty płatnej wedle' treści 
skryptu corocznie po zawarciu pokoju 
(lub nawet w pięć lat potem) liczyć się 
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ma nie od r. 1919, jak Skarb Państwa 
twierdzi, lecz dopiero od r. 1925.

Podnoszą dłużnicy także zarzut kom­
pensaty z wzajemnemi wielokrotnie od 
długu przez Skarb zaskarżonego wyższe- 
mi pretensjami o odszkodowania wo­
jenne, o świadczenia wojenne, etc. 
Tym żądaniom kompensacyjnym prze­
ciwstawia Skarb Państwa zarzut bra­
ku warunków kompesacji, a w szczegól­
ności niepłatność tych wzajemnych pre- 
tensyj, mimo, że faktycznie pretensje te 
są ustalone i płatne (zwłaszcza za świad­
czenia wojenne), a tylko Skarb Państwa 
ustawą, o którą się postarał, wypłacenie 
ich zawiesił do czasu wydania specjalnej 
ustawy. Dodać należy, że taka ustawa 
mimo upływu paru lat od tej zapowiedzi, 
dotąd się nie ukazała w Dz. U.

Sądy sprawy nie rozstrzygnęły jeszcze 
w toku wszystkich instancyj — niższe 
instancje rozstrzygają je po najmniejszej 
linji oporu tj. „pro fisco“...

Sprawiedliwość każę jednak to prze- 
dewszystkiem zauważyć, że Skarb Pań­
stwa ściąga wszystkie pretensje odziedzi­
czone od rządów zaborczych, atoli prze­
jętych od nich długów wcale nie płaci...

Sprawy zarzutów powyższych i wielu 
innych wymagają oprócz wiedzy adwo­
kackiej studjum prawa międzynarodowe­
go, i ostatnich powojennych traktatów, 
dlatego przed pójściem na drogę sporu 
należy rzecz dokładnie z wybitnymi ad­
wokatami obradzie i bez pomocy adwo­
kackiej w proces się nie wdawać, jednak 
drogi procesu próbować. .

Dr. Karol Czerny.

Adresy majstrów do wyrobu cegły, rur, 
i t. d.

(Odpowiedź na pytanie 472.)
Po informacje prosimy zwrócić się do 

firmy Radziwiłł, Wimmer, Żeleńscy, Lwów 
ul. L. Sapiehy 1. 3. r.

Założenie pastwiska 
(Odpowiedź na pytanie Nr. 476)

Przedewszystkiem należy odpowiednio 
przygotować glebę pod pastwisko. W tym 
celu należy uprawić jako przedplon oko­
powe na silnym gnoju. Po ich zebraniu 
wyrobić ziemię jak najstaranniej, wyczy­
ścić ją z chwastów, i zasilić nawozami 
pomocniczemi. W wyborze nawpzów po­
mocniczych należy się liczyć z jakością 
gleby. Innych zatem nawozów należy 
użyć na ową zlewną glinę, a inną ną głę­
boki rumosz. O ile jest to glinka bezwa- 
pienna, należałoby przedewszystkiem za­
cząć tu od silnego zwapnienia. Wobec je­
dnak tego, że w sąsiedztwie występuje 
borowina, prawdopodobnie zatem i owa 
glinka pewną dostateczną ilość wapna po­
siada, a temsamem wapnienie będzie zby­
teczne.-W każdym jednak razie należało­
by to odpowiednio zbadać.

Co do nawozów fosforowych, to za­
równo w pierwszym, jak i w drugim wy­
padku należy użyć superfosfatu mineral­
nego wysoko procentowego, w ilości 4 q 
na 1 ha. Co do nawozów potasowych, to 
na glince radziłbym użyć soli potasowej 
w ilości od 2—3 q na 1 ha, zależnie od 
procentowości, na borowinę zaś kainitu 
w ilości 6 q na 1 ha.

Mieszanka proponowana również nie 
uwzględnią- różnicy gleb, a zarazem za­
wiera gatunki, które na pastwisko się nie 
nadają, np. rajgras francuski, i tonka won­
na i kupkówka. Radziłbym na część glin- 
kowatą dać mieszankę następującą w sto­
sunku na 1 ha: koniczyny białej 2,5 kg, 
lucerny chmielowej 4 kg, tymotki 3,5 kg, 

rajgrasu angielskiego 30 kg, grzebienicy 
5 kg, kostrzewy czerwonej 7 kg, mietlicy 
rozłogowej 3,5 i wiechliny pospolitej 
2,5 kg.

Na część borowinową: koniczyny bia­
łej 1,5 kg, lucerny chmielowej 2 kg, ty­
motki 5 kg, rajgrasu angielskiego 20 kg, 
grzebienicy 7 kg, kostrzewy czerwonej 
10 kg, i wiechliny łąkowej 3 kg, stokłosy 
wyprostowanej 10 kg.

Mieszankę wysiać w ziemię czystą, bez 
rośliny ochronnej.

Janowski.

Założenie pastwiska
(II odpowiedź na pytanie 476)

Mieszanka traw pastwiskowych, podana 
w pytaniu, ułożona została wadliwie. Jeśli 
chodzi o pastwisko krótkotrwałe, to jest 
ona niepotrzebnie zbyt kosztowna, jeśli 
zaś — jak przypuszczam — ma to być 
pastwisko trwałe, to dobór traw jest zu­
pełnie nieodpowiedni.

Rajgras włoski zasiany na roli należycie 
przygotowanej pod sztuczne pastwisko i 
odpowiednio silnie wynawożonej rośnie w 
pierwszym i drugim roku bardzo bujnie i 
głuszy inne, szlachetniejsze trawy, nie po­
zwalając się im rozwinąć. Później ginie, 
pozostawiając luki. Dlatego też na racjo­
nalnie założonem trwałem pastwisku uwa­
żam go wprost za szkodnika.

Rajgras francuski i trawa kupkowa są 
trawami odpowiedniemi na suchsze łąki, 
przeznaczone do koszenia. Na pastwisko 
się nie nadają, gdyż bydło je trawy te nie­
chętnie, a że szybko się starzeją, przeto 
tworzą na pastwisku kępy, których żadne 
bydlę tknąć nie chce.

Grzebienica jest niezłą trawą pastwisko­
wą, ale sądząc z dotychczasowych ofert 
firm nasiennych, będzie tego roku niesto- 
sunkowo droga, a obejść się bez niej 
można.

W projektowanej mięszance brak zupeł­
nie tak znakomitej trawy pastwiskowej, 
jaką jest kostrżowa czerwona, za mało 
również jest kostrzewy łąkowej.

Zamiast koniczyny , szwedzkiej, która po 
kilku latach zazwyczaj ginie, wołałbym 
komonicę rożkowatą, która jako trwała le­
piej nadaje się do mięszanki pastwiskowej.

Dlatego też proponowałbym mięszankę 
o następującym składzie:

Koniczyna biała 10% = 1 kg 
komonica rożkowata 10% = 1.5 kg 
rajgras angielski 25% = 7.5 kg 
tymotka 15% = 2 kg
kostrzewa łąkowa 15% = 4.5 kg 
kostrzewa czerwona 15% = 4 kg 
wiechlina łąkowa 10% = 1.5 kg
Powyższa ilość wystarczy na 1 mórg, 

przy wyborowem nasieniu i starannem 
przygotowaniu roli. W warunkach mniej 
korzystnych trzeba ilość wysiewu pod­
nieść o 20—50%.

O nawożeniu trudno coś powiedzieć nie 
znając siły nawozowej pola . Prawdopo­
dobnie należałoby dawkę azotniaku po­
dwoić.

Inż. Lucjan Turnau.

Wierzytelności c. k. Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu

(Odpowiedź ną pytanie 477)
Agendy c. k. Zakładu Kredytowego dla 

handlu i przemysłu objął na Polskę War­
szawski Bank dyskontowy.

Sprawy dawniejszych pożyczek załatwia 
wyłącznie tego banku Oddział we Lwowie 
(ul. Trzeciego Maja 14) i do niego trzeba 
się zwrócić.

Pretensja przerachowana na złote we­
dle skali waloryzacyjej rozporządzenia 
Prezydenta Państwa z 14 maja 1927 Nr. 
42 Dz. u. R. P. wynosi w miarę tego, 
w jakim powiecie hipoteka leży 15 proc., 
24 proc., 33 proc, lub 42 proc, sumy długu 
7.000 K, który na złote wynosi 6.650 zł.

O ile hipoteka leży w powiecie lwow­
skim procent przerachowania wynosi 
24 proc, czyli 1.596 zł. z trzyletniemi od­
setkami, skryptem dłużnym (ew. ustawą) 
ustalonemi.

Dr. K. Czerny

W sprawie galic. Banku ziemskiego w 
Łańcucie.

(Odpowiedź na pytanie 478)
Agendy galic. Banku ziemskiego w Łań­

cucie przejął najprawdopodobniej istnieją­
cy obecnie tamże (ul. 3-go Maja) Bank 
ziemski dla kresów — i do tego Banku 
proszę się o bliższe szczegóły zwrócić.

Dr. Karol Czerny.

Odszkodowanie za buhaja niepłodnego.
(Odpowiedź na pytanie 479)

Z treści pytania, które nie jest zupełnie 
ściśle sformułowane, można przypuszczać, 
że buhaj jest wprawdzie zdolny do skoku, 
mimo to jednak krowy pozostają jałowe 
Fakt ten nie jest jeszcze niezbitym dowo­
dem, że buhaj jest niepłodnym, gdyż osta­
tecznie nie jest wykluczoną możliwość za­
raźliwej choroby u krów, powodującej 
niepłodność tych ostatnich.

Pewny dowód niepłodności buhaja daje 
dopiero zbadanie spermy tegoż i stwier­
dzenie, że nie zawiera plemników.

Czy stwierdzenie niepłodności buhaja 
daje prawo do żądania odszkodowania jest 
kwestją, na którą tylko prawnik może od­
powiedzieć.

Sądzę, że jeśli się kupuje buhaja do roz­
płodu, a stwierdzonem zostanie, że buhaj 
ten już w chwili zakupna był do tego celu 
niezdatny, można żądać zwrotu różnicy 
między faktyczną ceną kupna, a wartością 
rzeźną buhaja, w chwili zakupu. Wszelkie 
dalej idące żądania uważałbym za bezpod­
stawne.

Inż. Lucjan Turnau.
Nabycie sadzonek sosny 

(Odpowiedź na pytanie 480)
Sadzonki sosny pospolitej i modrzewia 

europejskiego mogą mieć na sprzedaż: 
Administracja dóbr Aleksandra Księcia 
Sapiehy w Zapałowie poczta w miejscu, 
Dyrekcja dóbr Józefa Księcia Sapiehy w 
Oleszycach, poczta w' miejscu, Stanisław 
Przedpełski, szkółki drzew w Płocku, ul. 
Tumska Nr. 6. Zarząd szkółek Podzamec- 
kich w Podzamczu, poczta Sobolew, wo­
jewództwo lubelskie, Zakład produkcji sa­
dzonek leśnych, Zwierzyniec, poczta 
Skierniewice.

sz.
Nabyćie mlecznych krów.

(Odpowiedź na pytanie 481.)
Chcąc nabyć krowy rasy czerw. — pol­

skiej w granicach Małopolski, należy się 
z tem zwrócić do Związku Hodowców by­
dła przy Małop. Twie Rolniczem w Kra­
kowie — pl. Szczepański 8. — Wobec 
wzmożonego zainteresowania się hodowlą 
tego bydła, temsamem zapotrzebowanie 
na nie jest obecnie bardzo znaczne, trudno 
wogóle o hodowlany materiał żeński, a 
specjalnie o krowy. Jeśli chodzi o zapo­
czątkowanie obory hodowlanej — to ra­
dzimy zacząć od jałówek, które łatwiej i 
dobre można nabyć. Tw.
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Obchodzenie się z gnojem na polu.
(Odpowiedź na pytanie 482.)

Sprawa obchodzenia się z gnojem na 
polu jest teoretycznie już od dawna roz­
strzygnięta, niestety w praktyce rolniczej 
nie jest dostatecznie uznawana i bywa po 
staremu źle praktykowana, naturalnie ze 
szkodą dla jego działalności.

Otóż zasadniczo wywieziony gnój po­
winien być niezwłocznie starannie roz­
rzucony po polu i natychmiast przeory- 
wany. O ile jednak ziemia jest zmarznięta, 
winien być niezwłocznie starannie rb,z- 
i przyoranie jest tern samem niemożliwe, 
należy ułożyć gnój w duże pryzmy, przy­
kryć go ziemią lub, co lepiej, torfem i w 
takim stanie pozostawić go do wiosny, po- 
czem dopiero po nastaniu odpowiedniej 
pory, naturalnie na pole dostatecznie z 
chwastów oczyszczone, rozrzuca się gnój 
i natychmiast przeorywuje.

Wszelkie inne sposoby są niewłaściwe, 
najgorsze zaś bezwarunkowo jest rozrzu­
canie gnoju w małe kupki, i pozostawianie 
go w ten sposób przez całą zimę.

Janowski.
Płatkarnia do ziemniaków.

(Odpowiedź na pytanie 483.)
Zasadniczo małe suszarnie ziemniaków 

nie opłacają się. Składa się na to szereg 
przyczyn. Koszt instalacji zakładu jest 
dosyć znaczny, zwłaszcza jeżeli ustawia­
my nowe aparaty. Koszta suszenia przy 
mniejszej produkcji są większe. Sprzedaż 
małych partyj suszonych ziemniaków wy­
pada zawsze mniej korzystnie, oraz koszty 
handlowe są w takich razach niepomiernie 
wysokie, a w każdym razie znacznie wyż­
sze, niż przy zakładach większych. Przy­
czyny te spowodowały, że małe typy su­
szarń kalkulowały się niekorzystnie, a ma­
ją rację tylko w szczególniejszych warun­
kach miejscowych.

W obecnych warunkach należy zakła­
dać tylko suszarnię t. zw. płatkową. Kal­
kulacja suszenia zależy przedewszystkiem 
od 2 czynników: niskich cen paliwa, oraz 
tanich wysoko-skrobiowych ziemniaków. 
W warunkach gdzie paliwo jest tanie, tam 
można suszyć ziemniaki nawet nisko- 
skrobiowe. Natomiast w warunkach nor­
malnych cen opału, ziemniaki poniżej 18o/o 
skrobi nie nadają się dla suszenia, gdyż nie 
wytrzymują kalkulacji ceny. Za podstawę 
ceny materjału suszonego należy przyjąć, 
że na 1 q ziemniaków suszonych potrzeba 
4 q świeżych, na wysuszenie których po­
trzeba 30—50 kg węgla. Cena płatków 
ziemniaczanych odpowiada zwykle cenie 
pastewnego jęczmienia.

Na ustawienie jednego aparatu suszące­
go do płatków ziemniaczanych potrzebu­
jemy przestrzeni około 50 m2, oraz dosta­
tecznie wielkiego magazynu na gotowe 
płatki.

Suszarnie do płatków ziemniaczanych 
dostarczyć mogą fabryki: Cegielskiego i 
Sp. w Poznaniu, oraz Borman, Szwede i 
Sp. — Warszawa.

S. Koenig.

Konserwowanie tyk chmielowych.
(Odpowiedź na pytanie 1)

Tyki chmielowe można konserwować 
(dolny koniec grubszy na długości 1 me­
tra), po poprzedniem zacięciu, gorącym te­
rem lub karbolineum. Najpraktyczniej to 
można wykonać, grzejąc jeden ze środków 
konserwujących w głębokiem naczyniu na 
chmielniku w pobliżu tyk i zanurzając je 
dolnym końcem w płynie, który szybko 
wsiąka.

Drugim, można nazwać półśrodkiem, jest 

powierzchowne opalanie tyk, które jest 
dość żmudne, a w gruncie rzeczy mało- 
warte.

Zaznaczyć należy, że, o ile chodzi o 
uchronienie tyk od szybkiego zużycia się, 
to na to środka pewnego niema. Tyki bo­
wiem zużywają się najczęściej przez ła­
manie w czasie zbioru chmielu, zwłaszcza 
tam, gdzie jest niedostateczny dozór nad 
robotnikami. Wobec tego, że tyki z roku 
na rok są coraz rzadszym środkiem pod­
pory chmielu i bywają coraz więcej za­
stępowane przez rusztowania drutowe; 
specjalne przyrządy do wyjmowania tyk 
obecnie są coraz mniej wyrabiane.

Instruktor Chmielarski: A. Jasiński.

GŁOSY CZYTELNIKÓW

W sprawie artykułu: „Maszyny rolnicze 
na ostatnich Targach Wschodnich**.  Od­
nośnie do artykułu p. dr. Michała Wójci­
ckiego, zamieszczonego w Nr. 51. Rolnika, 
nadsyła nam Syndykat Rolniczy we Lwo­
wie następujące uzupełnienie.

Na tegorocznych Targach Wschodnich, 
między innemi firmami, w dziale maszyn i 
narzędzi rolniczych, wystawiał również 
Syndykat Rolniczy w Krakowie S. A. od­
dział we Lwowie, jako reprezentant fabry­
ki „Unja“ w Grudziądzu. Eksponaty po­
wyższego Syndykatu Rolniczego obejmo­
wały całokształt produkcji fabryki „Unja“ 
w Grudziądzu i z działu maszyn do obrób­
ki roli wystawione były wszystkie możli­
we narzędzia, jak pługi jedno i wieloskibo- 
we, pogłębiacze do tychże, głębosze, bro­
ny kultywatory, włóki wypielacze. Za­
mieszczone w numerze 51 „Rolnika" ilu­
stracje dotyczą wyrobów fabryki „Unja“ 
w Grudziądzu, a wystawione były przez 
Syndykat Rolniczy we Lwowie.

W ustępie „Pługi i brony**  podaje autor, 
że pługi jedno i wieloskibowe „Unji“ w 
Grudziądzu, wraz z wszystkiemi możliwe- 
mi zmianami ich zastosowania można było 
oglądać w firmie Bronikowski, Grodzki i 
Wasilewski. Musimy zatem sprostować 
powyższe, gdyż jedynie Syndykat Rolni­
czy, jako reprezentant fabryki, wszelkie 
typy pługów „Unji“ w Grudziądzu na o- 
statnich Targach wystawiał.

Brak jakiejkolwiek wzmianki do ilustra­
cji przedstawiającej wypielacz rzędowy 
do zboża i buraków fabryki „Unja“ w 
Grudziądzu, zniewala nas do wyjaśnienia, 
że wypielacze te rozpoczęła budować fa­
bryka w roku bieżącym w trzech wielko­
ściach, 2 — 3 m na wszelkie gatunki gleby 
i z całym szeregiem uzbrojeń. Przy budo­
wie tego unikała fabryka tych wszystkich 
niedomagań jakie stawiali rolnicy podob­
nym maszynom, tak, że wypielacz ten za­
sługuje w zupełności na pełne uznanie.

Wystawiony siewnik do nawozów 
sztucznych „Unja“ konstrukcyjnie przewyż­
sza tern siewniki oryginalne „Westfalja", 
że skrzynia wysiewna zbudowana jest od­
dzielnie, niezależnie od szkieletu siewnika, 
podczas gdy inne siewniki tego typu me­
chanizm cały zawieszają na skrzyni wy- 
siewnej, co musi powodować szybsze jej 
zużycie.

W ustępie „Motory", artykuł powołany 
nie wspomina zupełnie o traktorach Dee- 
ringa. Syndykat Rolniczy wystawił na 
Targach traktor mniejszy o sile 10/20 HP 
z narzędziami motokultury i przeprowadził 
w obecności licznie zebranych rolników 
orkę pokazową, na dawnym torze powy- 
ścigowym we Lwowie. Jeżeli traktorów 
Deering pracuje w Małopolsce Wschodniej 

przeszło 50 garniturów, wskazuje to, że 
ciągówki te okazały się rzeczywiście 
pierwszorzędnemi i zasługują w całej mie­
rze na pewne wyszczególnienie.

Z nowości w dziale młocarń wystawił 
Syndykat Rolniczy młocarnię szeroko- 
młotną fabryki Standardwerk w Hannowe- 
rze. Młocarnia ta do popędu lokomobilą 
lub motorem, przewoźna, z podwójnym 
przyrządem czyszczącym, kłosownikiem, 
elewatorem, przyrządem do workowania, 
wzbudziła na Targach w sferach rolni­
czych duże zainteresowanie, gdyż młoi- 
carń tego typu do omłotu na prostą słomę 
dotychczas nie budowano.

POKŁOSIE PRASY ROLNICZEJ

Związek zawodowy robotników rolnych 
ogłosił rezolucję, omawiającą sprawę, że 
przy parcelacji prawa robotników rolnych 
są pomijane na korzyść małorolnych. W 
związku z tern i przypisywaniem tego- sta­
nu rzeczy polityce poszczególnych wy­
działów Ministerstwa i władz agrarnych 
p. Adros pisze w „Epoce":

Wiadomo, że ustawa o wykonaniu re­
formy rolnej wymaga parcelacji 200.000 
ha rocznie. Ponieważ przeciętnie w Pol­
sce w folwarkach zatrudniona jest jedna 
rodzina robotnicza na 15 ha użytków rol­
nych, więc skutkiem parcelacji wyżej 
wspomnianej przestrzeni traci rocznie 
zarobek około 13.000 rodzin robotniczych. 
Aby rodzinom tym przyjść z pomocą 
przyznaje im uśtawowe prawo- pierwszeń­
stwa przy nabywaniu gruntów i związek 
skarży się, że niemniej w praktyce grun­
ty parcelowane robotnikom dawane nie 
są.

Jeżeli się nie chce pomniejszać przy­
czyn tego zjawiska przez twierdzenie, że 
winę ponoszą tu władze, to należy nad 
problematem tym zastanowić się pod 
dwojakim kątem widzenia: gospodarczym 
i finansowym.

Pod względem gospodarczym stwier­
dzić trzeba przedewszystkiem, że poza 
kresami wschodniemi istnieje w Polsce 
nadmierna ilość gospodarstw rolnych, 
z których bardzo znaczna część jest tak 
mała, że nie wystarcza dla utrzymania 
i zatrudnienia właściciela i jego rodziny. 
W tych warunkach względy gospodarcze 
wymagają, aby zapas ziemi przeznaczonej 
do parcelacji zużywać przedewszyśt- 
kiem na powiększenie istniejących kar­
łowatych gospodarstw. Korzyść z takiej 
polityki jest podwójna. Po pierwsze zna­
czna część gospodarstw karłowatych sta­
je się po t. zw. „upełnorolnieniu" żywo­
tna, a po drugie koszty parcelacji zredu­
kowane są do minimum, gdyż nie potrze­
ba stawiać nowych budynków, a inwen­
tarz martwy i żywy należący do właści­
ciela powiększanego gospodarstwa z re­
guły wystarcza na zagospodarowanie ca­
łego powiększonego skutkiem parcelacji 
obszaru. Jeżeli dodamy, że obszar, który 
w Polsce można rozparcelować, czyli t. 
zw. nadmiar wielkiej własności wynosi 
ogółem tylko 2,000.000 ha, i że wystar­
cza on zaledwie na powiększenie x/s istnie­
jących karłowatych gospodarstw, to udo- 
wodnimy, że sąsiedzka parcelacja jest pod 
względem gospodarczym najzdrowsza.

Przy prowadzeniu tego rodzaju parce­
lacji traci jednakże 13.000 rodzin robot­
niczych zarobek, i z tego powodu, t. źn. 
dla względów społecznych, ustawa zapewnia 
służbie folwarcznej pierwszeństwo przy 
nabywaniu gruntów. Zastanówmy się, jak 
tó prawo pierwszeństwa wygląda pod 
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względem finansowym. Licząc, że dla u- 
trzymania rodziny na takim poziomie, na 
jakim żyją obecnie rodziny robotnicze, 
potrzeba conajmniej 6-hektarowego gospo­
darstwa, przeznaczyć należy przy parce­
lacji 200.000 ha rocznie około 80.000 ha na 
rzecz osad robotniczych. Pruska komisja 
kolonizacyjna, która przed wojną na tere­
nie b. zaboru pruskiego prowadziła osad­
nictwo, utworzyła w ciągu 30 lat 21.000 
osad kosztem 1 miljarda marek złotych. 
Jedna osada kosztowała temsamem około 
50.000 marek, a zatem około 100.000 zł. 
Licząc, że my nie będziemy prowadzić 
osadnictwa w sposób równie luksusowy 
redukujemy sumę powyższą do 1/3 i 
przyjmujemy, że za 30.000 złotych można 
6 hektarowe gospodarstwo należycie za­
gospodarować i zabudować. Osadzenie na 
roli 13.000 rodzin robotniczych kosztowa­
łoby przy tern obliczeniu około 400 milio­
nów złotych rocznie, a zatem wielokrotnie 
więcej, niż my na całą reformę rolną wy­
dać możemy. W tych warunkach zachodzą 
dwie możliwości: albo tworzone będą 
osady robotnicze należycie niewyposażo- 
ne i gospodarczo i społecznie szkodliwe 
albo życie przejdzie na prawem pierw­
szeństwa robotników nabywaniu grun­
tów parcelowanych do porządku dzien­
nego i grunty te kupować będą małorol­
ni. W praktyce w większości wypadków 
spełnia się druga alternatywa i stąd skar­
gi związku zawtodowego robotników 

rolnych.
Z uwag powyższych wynika, że jeśli 

parcelacja staje się dla licznych rodzin 
robotniczych powodem bezrobocia i utra­
ty środków do życia, to winne są nie 
władze, lecz nieubłagane prawa gospo­
darcze. W chwili gdy źródła kredytowe 
są minimalne, a środki budżetowe państwa 
wysoce ograniczone, parcelacja 200.000 
hektarów może się odbywać jedynie 
kosztem robotników. Rozumieją to sami 
robotnicy j coraz częstsze są wypadki, że 
wspólnie z właścicielami majątków proszą 
o zaniechanie parcelacji przymusowej. W 
tych warunkach, im szybciej prowadzona 
będzie parcelacja bez względu na ogólną 
sytuację finansową państwa i bez wzglę­
du na możność zatrudnienia rugowanych 
robotników w innych dziedzinach życia 
gospodarczego, tembardziej zwarty będzie 
antyparcelacyjny front. Rezolucje zwala­
jące całą winę na władze istotnego stanu 
rzeczy zmienić nie są w stanie.

M. N.

TO I OWO

O du mein Augustin! Każdy parobek wi­
nien mieć apartament z czterech ubikacyj 
złożony, przed każdym domem dla fornali 
muszą być wystawione parkany od drogi, 
jako ochrona przeciw epidemjom....

Wszystkie rynki i place po miastecz­
kach i wsiach, o ile nie przedstawiają war­
tości historycznych, winny być przez za­
kontraktowanych specjalistów obsadzone 
drzewami i użyte jako kwietniki, aby zbio­
rowiska ludzkie przypominały swym 
schludnym wyglądem miasta i wsie pol­
skie z czasów z przed niewoli....

Niestety zamilcza historja w jaki to spo­
sób do kwietników po placach wiejskich 
w czasach z przed niewoli z radością ży­
cia odnosić się mogły krowy, gęsi, „dety- 
ny“, cielęta i świnie...

O ty mój Augustynie!
Józef Bartmański.

POŚREDNICTWO PRACY I HANDLU

W tym dziale każdy z Prenumeratorów 
ma prawo umieścić bezpłatnie dwa razy 
na kwartał ogłoszenie w objętości do dzie­
sięciu słów, tyczące się wolnej lub poszu­
kiwanej posady, kupna lub sprzedaży.

Tylko od naszych P T. Czytelników 
zależy, by *ROLNIK«  stał się wkrótce Ich 
wspólnym, dogodnym, wolnym od pośred­
ników rynkiem pracy i transakcyj handlo­
wych.

Do zlecenia należy załączyć kwit 
zapłaconej prenumeraty.

Posady poszukiwane.
Zarządca-ekonom z dłuższą praktyką, 

zmieni posadę, pod „D“ Milatyn, Sądowa 
Wisznia. ' 1—2

Zgłoszenia sprzedających.
Zarząd dóbr Jaćmierz sprzeda buhajki 

rasy simenthal po imporcie ze Szwaj­
car ji. 3—2

Wolne posady.
Ekonom niższa szkoła rolnicza, odpisy 

świadectw. Zarząd dóbr Pohorylce koło 
Przemyśla 2—2

Z RYNKÓW ROLN. KRAJ. I ZAGRAŃ. |

Chmiel. Od kilku tygodni zaznacza się 
na rynku chmielowym znaczne osłabienie, 
którego przyczyną stała się stagnacja w 
eksporcie zagranicę. Browary w Niem­
czech, Austrji, Czechosłowacji, Skandyna­
wii i t. d. mają już zapotrzebowanie swe 
pokryte w 80% do 90% i na razie więcej 
nie kupują.

Wielkie browary w kraju pokryły już 
zapotrzebowanie w 90% do 100% — ku­
pują jeszcze średniowielkie i pomniejsze 
browary, lecz tylko w małych ilościach, co 
nie może wpłynąć na ożywienie ruchu.

Około 15% tegorocznych zbiorów znaj­
duje się jeszcze w ręku producentów, u 
handlarzy zaś prawdopodobnie dalsze 5%. 
10% naszych zbiorów dostarczono rodzi­
mym browarom, zaś 70%, t. j. około 
33.000/35.000 ctr. a 50 kg wywieziono za 
granicę, głównie do Niemiec.

Stałych cen rynkowych niema obecnie; 
przy bardzo słabym popycie sprzedaje się 
tylko potrzebne, małe ilości. Przy tych 
małych zakupach wahają się ceny od $ 25 
do 35 za średnie i lepsze a od $ 40—45 za 
prima gatunki.

Ceny rynków światowych w dolarach 
Stanów Zjedn. Ameryki Półn. za 100 kg
wynosiły :
Berlin 19 XII 1927.

Pszenica 6’20
Zyto 5-65
Jęczmień brow. 5*70
Jęczmień przem. 5’15
Owies 4*80

Hamburg 19 XII 1927.
Pszenica 6*50
Zyto 5*40
Owies 0’00

Liverpool 19 XII 1927.
Pszenica 6’20

Nowy York 18 XII 1927.
Pszenica 5'00
Zyto 4-30
Jęczmień 3’70

Ceny rynków krajowych w złotych za 
100 kg wynosiły:
Warszawa 19 XII 1927.

Pszenica
Zyto
Jęczmień brow.
Jęczmień przem.
Owies

50-25-00-00
39-25-00-00
41-00-00 00 
38 00-00-00 
36-50-00-00

Lwów 3 I 1928.
Pszenica dworska
Pszenica zbiór.
Żyto
Jęczmień brow.
Jęczmień przem. 
Jęczmień past. 
Owies

Poznań 19 XII 1927.
Pszenica
Zyto
Jęczmień brow.
Jęczmień przem. 
Owies

46-75-47-25
44-75-45-75
37- 50-38-50
38- 00-39-00 
oo-oo-oo-oo 
33-00-33-50 
oo-oo-oo-oo

46-00-47-00 
38’40-39-40 
39-50-41-00 
33-00-35-00 
32’50-34-25

Dr. N.
(z powodu Świąt inne ceny nie nadeszły).

Notowania na giełdzie lwowskiej
w dniu 2. I 1928 r.

w złotych za 100 kg loco wagon stacji 
załadowania we Wschodniej Małopolsce.

Żyto 37-50—38-50—0-00, nowe węg. 0-00 
0-00 Lwów —, Sokal —, Stojanów 
(prima) dworskie 0—00, pszenica dwor­
ska 46 75—47 75. zbiór. 44’75—45 75, jęcz­
mień brow. 38 00—39*00  przemysł. 33*50 — 
34-50, owies 31-75—32-75, otręby pszenne
24-85 —25-25, otręby żytnie 24-75—2525, 
ziemniaki przemysłowe 5*50 —6 00, zie­
mniaki jadalne 00 00, siano prasowane 
0 00—0*00,  słoma prasowana 0-00 - 0-00, se­
radela 0 00—0 00, wyka siewna 00 00—00’00 
z workiem, peluszka 0-00—0-00, groch pol­
ny 0 00—0 00, groch nowy 0 00 - 0’00, groch 
Wiktorja 12'00—12 50, fasola biała 7-10— 
0-00, fasola kolorowa 0-00—0-00, krasa — 
0000, łubin niebieski 0-00—0-00, łubin żół­
ty 00-0 - 00-0, hreczka 35-25-36-25, ko­
niczyna czerwona 230-—280 —, biała —•— 
koniczyna szwedzka 00 00—00-00. tymotka 
00—00, buraki pastewne (nas.) 000-000 zł. 
kukurydza 33-75—34’25, bobik 00-00-0 000, 
rzepak 0-00—0-00, proso 0 00, mieszane 
0 00—0 00. Siemienie konopne 0 00—0 00, 
mak. 0 00—000, makuchy słonecznikowe 
mak niebieski 100—120,.

Wykaz cen ziemiopłodów na placach tar­
gowych (w złotych za 100 kg).

W KRAKOWIE w dniu 16 XII 1927. 
Pszenica: dworska 5200—52-50. targowa 
50 00 5100; żyto : dworskie 4250—43’00, 
targowe 4150—42-00; jęczmień: dworski
40-00 —4100, targowy 38-00—39-00, na pa­
szę 36-00—37 00; owies : dworski 38 50—
39- 00, targowy 37-50—38 00; kukurydza 
krajowa 00 00—0000; tatarka 00*00  00’00; 
groch: polny 00'00 —00 00, do gotowania 
00-00—00-00, siewny małopolski OO-OO- 
OO-OO; fasola: „Jasiek“ 42-00-44-00, biała 
krótka 51-00—52-00, biała okrągła OO-OO- 
OO-OO, krasa 56-00—61-00. mieszana 39'00—
40- 00; bobik 00’00—00 00; wyka siewna 
00-00—0000; wyka 00*00-00-00;  rzepak 
67-00—68 00; łubin: żółty 00-00-00-00. nie­
bieski 25'00—26 00; mak: niebieski 135’00— 
140’00, szary 000-00—00000; kminek kra­
jowy 170-00—190-00; koniczyna: nasienna 
czerw. 0000—00-00, czerw bez kan. 00*00  
do 00’00; siano: słodkie nowe 1100-12 00, 
średnie 9-00—10-00, kwaśne 7-00—7*50!  
potraw 9’00—10 00; koniczyna 16-00-1700; 
słoma żytnia długa 7-00—7-50, mierzwa 
luz^m 4-80—5-00; mąka pszenna: 45% gł. 
82-00-82-50. 45% grys. 8400-84-50, 50'A 
pszenna krak. 80 00—80'50, 70% pszenna 
00 00-00-00, 0000 z Kongr. gł. 77 00-78 00, 
0000 z Kongr grys. 82’00—83 00; grysik 
pszenny 00 00—0000; maka żytnia1: 60% 
OO-OO-OO-OO, 65% 60 00-60-50, 65% pozn.
63-00 —63 50; otręby : żytnie 28 50—29 00, 
pszenne 28-50—29-00, ofagi 00-00—0000; 
pęcak zwycz. 52 00—53 00; siekanka 53*00  
do 54 00; pobielanka 55 00-56 00; seradela 
00 00—00-00; ziemniaki 9 00—10 00.

Notowania na giełdach zboźowo-towa- 
rowych:

W WARSZAWIE dnia 10X11 1927 r. 
za 100 kg fr. st. zał. — Żyto 39 00, psze­
nica 49*75,  jęczmień 42-75, owies 37-50.
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W POZNANIU dnia 10 XII 1927. - 
Zyto 39'00—00'00, pszenica 46-75-00 00, 
owies- 33'25—0000, jęczmień 40'50—0000.

W PRZEMYŚLU dnia 23 XII 1927. - 
Pszenica 48'00—0000, żyto 38'00—00 00, 
jęczmień 3500—00'00, owies 34'00—00'00, 
siano 00, słoma 0'00, ziemniaki 9 0.

W STANISŁAWOWIE dniu 29 XII 
1927 r. — Pszenica 49 80, żyto 49'80, jęcz­
mień 34'60, owips 3420, kukurydza 34'40, 
ziemniaki 7'00—0 00, hreczka 36'00—00'00, 
proso 3800—0000, groch polny 45'00— 
00'00, groch Wiktorjau 66'66—00 00, bo­
bik 35'50—0000, fasola kolorowa 39'30— 
00'00, fasola biała 56'66—00'00, siemie ko­
nopne 62'50—00'00, siemie lniane 67'50— 
00*00,  wyka 35-50-00-00, łubin 35'00-00'00, 
marchew 250'00—000'00, buraki ćwikłowe 
000'20—000'25 buraki pastewne 00'00—00 00 
cebula 00'55—00'70, czosnek 120'00—000'00, 
siano łąkowe 12'00, polne 14*00,  lasowe 
7'40, koniczyna 20'00, mieszanka 16'00, 
słoma okłotowa do sienników 6 00, na 
sieczkę 5'00, kukurydza zagr. 36'00—00'00.

W CHYROWIE dnia 9 XII 1927 r. 
za 100 kg; Pszenica 50'00—52'00, żyto 40'00 
do 42’50, jęczmień 38'00—40'00, owies 30'00 
do 34'00, ziemniaki 10'00—12'00.

Sprawozdanie handlowe specjalnego 
składu nasion T. Otmianowskiego 

w Poznaniu.
Notowania informacyjne za 100 kg za ja­
kości doczyszczone, z ostatniego sprzętu, 
z gwarancją normalnej siły kiełkowania 
i czystości, (Lucerna, koniczyny i tymo- 
teusz atestowane bez kanianki.) w złotych 

dnia 28 XII 1927 roku.
Lucerna prawdziwa prowansalska 

580—625, Lucerna prawdziwa północno*  
włoska 470—520, koniczyna czerwona 370— 
460, koniczyna biała 300—460, koniczyna 
szwedzka 430—500, koniczyna żółta chmie­
lowa odłuszczona 190—225, koniczyna żół­
ta chmielowa w łuskach 90—110, inkar­
natka 135—170, przelot pospolity 290—335, 
rajgras angielski krajowy na trawniki 150 
—175, rajgras angielski krajowy na łąki 
i pola 120—140 tymoteusz 85-110, seradela
28—30, wyka latowa 39—44, peluszka 36— 
42 .groch polny mały 56—60, groch zielony 
Fojger 70—85, gorczyca 72—76, rzepik la- 
towy 90—105, tatarka 42—46, konopie 90— 
98. siemię lniane 86—96, proso 47—50, mak 
niebieski 130—136. mak biały 150—165, łu­
bin niebieski 26—27.50, łubin żółty 27—29.

Komunikat centralnej targowicy na bydło 
we Lwowie

w dniu 24 XII-31 XII 1927.
Wynosił spęd: wołów 14 sztuk, bu- 

haji 28 sztuk, krów 402 sztuk, jałownika 
8 sztuk, razem 442 sztuk; cieląt 630 szt., 
baranów 00 szt., świń mięsnych 00 sztuk.

Płacono za 1 kg żywej wagi: woły 
180—000 —000 gr, buhaje 000—000, 135— 
150 000—000 gr, krowy 152—165, 130— 
148. 95—107 gr, jałownik 150—165, 120— 
140, 000—100 gr, cielęta 110—170 gr, bara- 
ny 00—00 gr, świnie mięsne 000—000 gr. 
świnie tuczne 000—000 gr.

Łój jadalny 1'60 zł, łój przemysłowy 
0'70—1'00 zł, siano I. 10 00—14 00 zł, siano 
II. 700—9'00 zł, słoma 6 00-7 00-0 00 zł, 
koniczyna 1300—1500 zł, tymotka 0000 
do 00 Ó0 zł, skóry surowe bydlęce lekkie
I. kl. 2 88 zł, bydlęce ciężkie I. kl. 2 80 zł, 
cielęce I. kl. 4 00 zł, cielęce prow. I. kl. 
3'60 zł, końskie duża sztuka 31'00 zł, koń­
skie mała sztuka 25 00 zł.

Wykaz cen bydła (w złotych poi. za 1 kg 
żywej wagi).

W KRAKOWIE w dniu 17-23 XII1927 
Płacono za 1 kg żywej wagi: buhaje 102 
do 166 gr, woły 139—198 gr, krowy 95-r 
170 gr, jałownik 108—176 gr. cielęta 154— 
236 gr, kozy i barany 000—000 gr, nie­
rogacizna 222—250 gr, bitej wagi: 240— 
310 gr.

Na targ spędzono: buhaji 152, wołów 
83, krów 90, jałówek 170, cieląt 536, 
owiec 00, kóz i baranów 00, nierogacizny 
609, razem 1640 sztuk.

Ceny skór: wołowe 1 kg 2'80, krowie 
2'60, cielęce za 1 szt. 13'00—1400, z jałó­
wek 1 kg 2'80 zł.

W PRZEMYŚLU w dniu 23 XII 1927. 
Płacono za bydło zł. 1'44—0'00, barany 
000, cielęta 120, świnie powyżej 100 kg 
1'85, świnie tłuste 000—0'00, świnie poni­
żej 100 kg 000, świnie chude 0'00, świ­
nie 1'80.

Na targ przypędzono 55 sztuk koni, 
86 sztuk bydła, 196 świń dużych i 217 
świń małych.

W TARNOWIE w dniu 23 XII 1927. 
Płacono: bydło od 100 — 130 gr, cielęta od 
145—190 gr, świnie od 140—225 gr.

W JAROSŁAWIU w dniu 30 XII 
1927 r. Płacono: bydło od 090—1'20, cie­
lęta od 1'40—1'60, świnie rzeźne od 1'60 
do 2'00, buhaje 0'00—0'00 zł.

W STANISŁAWOWIE w dniu 15 
XII 1927. Ogólny spęd wynosił 904 sztuk, 
w tem 208 sztuk bydła, 000 sztuk cieląt, 
136 sztuk koni. 560 sztuk świń, 000 sztuk 
prosiąt i 00 sztuk kóz.

Płacono: bydło rogate 115 zł, świnie 
1'54—000 zł. Tendencja: spęd znaczny, 
akcja ożywiona.

W CHYROWIE w dniu 11 XII 1927. 
Świnie żywej wagi 1 kg 1'80—2 20.

Sprawozdanie z zagranicznych targów 
bydła i trzody

firmy J. Litwinowicz, Lwów, Kopernika 
21. Generalna reprezentacja na Polskę 
Wiedeńskiego Towarzystwa Akcyjnego 
„Wirtschaftsverband fur den Viehver- 
kehr-' Wiedeń, dnia 13 XII 1927 roku. 
Ceny podano w austrjackich szylingach. 
1 szyling = 10.000 K czyli około 125 gr p.

TARG NA NIEROGAC1ZNĘ. Ogólny 
spęd wynosił 18391 sztuk, w tem 7601 
tłustych i 10790 mięsnych.

Za świnie tłuste (bagony) płacono
1,30—1,90, za mięsne 1,60—2,00—0,00.

Tendencja: zła.
W halach mięsnych płacono w szy­

lingach za 1 kg: świnie bite 2,00—2,30, 
cielęta bite 1,75—2,30, mięso wołowe 1,60 
do 2.00.

Tendencja: na świnie zła — na cie­
lęta dobra.

TARG NA BYDŁO ROGATE. Ogól­
ny spęd wynosił 3044 sztuk, w tem 2154 
wołów, 456 buhaji, 432 krów i 2 bawołów.

Za 1 kg żywej wagi płacono w szy­
lingach: woły I-a ekstrem 1,95—210, La
1,65-1,90,  Il-a 1.20-1,60, IH-a 0,85-1,15; 
buhaji I-a ekstrem 1,50—1.60, I-a 1,25—
1,45, Il-a 105-1,20 IH-a 0,00-0,00. kro­
wy I-a ekstrem 1.55—1,65, I-a 1.25—1,50, 
Il-a 1,00-1,20, IH-a 0,85-1,00; chudźce 
IH-a 0.60-0 80; jałówki 0,00-0 00.

Tendencja: Słaba bardzo.

Targ w Pradze (czeskiej) dnia 12 XII 
1927 r — Ceny podane w czeskich koro­
nach. Kurs korony czeskiej wynosi około 

26-30 zł.
TARG NA NIEROGACIZNĘ. Ogólny 

spęd wynosił 6690 sztuk, w tem 1940 tłu­
stych (bagonów) i 4750 mięsnych.

Za świnie tłuste (bagony) płacono 
9,00—11,00, za mięsne 8,00—9,30.

Tendencja: Słaba.
TARG NA BYDŁO ROGATE. Ogól­

ny spęd wynosił 555 sztuk. — Płacono: 
za woły I-a 8,50-9,00, Il-a 4 75-8,30; 
buhaje l a 6,60—7,50, Il-a 5,00—6,50; kro­
wy i jałówki I-a 6.80—8,00, 11-a 5,00— 
6,50; chudźce 3,50-4,60.

Tendencja: Słaba

TARG MIĘSNY. - Świnie bite 11,00 
do 11,50. cielęta bite 9,00—12,00, mięso 
wołowe 8,00—11,00, tylne 00,00—00,00.

Tendencja: Słaba.

Ceny ryb we Lwowie
w handlu detajlicznym na targu w dniach 

29 i 30 grudnia 1927 r. — za 1 kg.
Szczupak żywy 5'50—6'00, karpie ży­

we 5'00—0*00,  szczupaki i karpie śnięte 
3'50—0 00, liny żywe 4'00—450, leszcze 
i karasie 4'50, drób 3'00—0'00. Karpie na 
części o 00 gr drożej.
Ceny rynkowe masła i mleka we Lwowie 
w dniu 29 XII 1927. — Ceny za 1 kg w zł.

Masło deserowe w hurcie 6'00—6'20, 
w detalu 6'40—6'80, kuchenne 5'80.
Ceny masła i mleka wedle notowań 
Mał. Związku Mleczarskiego we Lwowie 

(ul. Mickiewicza 26).
Masło deserowe w hursie 610, for­

mowane 6'20, kuchenne w blokach 5 00, 
formowane w detalu 6'60, w blokach 6 50

Ceny futer.
Ceny płacone za skóry futrzane I-a 

niewyprawione, wedle notowań firmy 
Stanisław Stępkowicz, Lwów, plac Ka­
pitulny 1.

Zające 3'50 zł, lisy 10 doi., wiewiórki 
60 cent, am., tchórze 4'50 doi., tomaki 
domowe do 14 doi., kuny leśne 22 doi. 
wydry 15 doi.
Ceny orjentacyjne Syndykatu Rolniczego

S. A., Lwów, ul. 3-Maja 11.
Cena za 1 kg lub za sztukę.

Deeringa: kosiarki doi. 96 00. żniwiar­
ki doi. 145'00, wiązalki doi. 295'00, gra­
biarki „Unja“ zł. 105'00—300 00, pługi
1-skibowe  zł. 50'00—124'00, 2-skibowe zł. 
109'50—15200, smar do wozów 100 kg zł. 
64'00, oliwa maszynowa i cylindrowa 100 
kg zł. 30'95—69'60, kultywatory zł. 78'00— 
200'00, brony żelazne zł. 39'00—96 00, wę­
giel górnośląski zł. 32'60 za tonnę, węgiel 
dąbrowiecki zł. 30'70 za tonnę, koks ko­
walski zł. 39'80 za tonnę.

Parniki „Unia*  od zł. 105'00-690 00. 
Płóczki do ziemniaków 173 09-330 00. 
Gniotowniki do ziemn. 20'00 45'00 Bu- 
raczarki 95'00-165 00. Sieczkarnie 3 noż. 
8” 117 00. Węgiel górn. 32'60 za tonę loco 
kopalnia. Węgiel dąbrów. 30 70 za tonę 
loco kopalnia. Koks górn. 43 70 za tonę 
loco koksownia.
Notowania nawozów sztucznych w ła­
dunkach całowagonowych 15 tonów.

Sól potasowa: w/g oryginalnych cen 
„Tespu‘‘ Kainit kałuski wzgl. stebnicki: 
zł. 305,28> za wagon 10 tonowy luzem. 
Tomasyna zagraniczna: 15—19 prc. po 
cenie zł. 074 za 1 kg % kwasu fosf. cytr, 
rozp., wraz z workiem jutowym, loco 
stacja graiiczna polsko niemiecka. — Su- 
perfosfat mineralny 16—18% po zł. 0 83 
przy zamówieniach do 101 28. zł. 0 85 
przy zamówieniach od 101—10II 1928, 
zł. Ó 86 przy zamówieniach po 10 II 1928, 
za 1 kg % kwasu fosforowego, rozp. 
w wodzie parytet Lwów-Podzamcze, za 
worek 1'70. Superfosfat kostny 16—18% 
jest o 10 gioszy droższy na 1 kg % od 
każdorazowej ceny superfosfatu mineral­
nego. Azotniak 15—24% mielony zł. 1'85 
za kg % czystego azotu, granulowany 
zł. 205 za kg % czystego azotu wraz 
z opakowaniem. Siarczan amonu zł. 43 
za 100 kg towaru 20% luzem, franko 
wagon stacji załadowczej na Górnym 
Śląsku. Azotan amonu zł. 110 za 100 kg 
towaru 35% netto, franco wagon stacja 
Chorzów. Opakowanie od 100 kg wynosi 
zł. 3'60. Saletra chilijska Ł. 12 za tonę 
brutto za netto wraz z opakowaniem, 
franko wagon Gdańsk. Wapno nawozowe 
palone, mielone, przy zamówieniach do 
25/11 zł. 400, przy zamówieniach później­
szych zł. 420 za 10.000 kg luzem plus 
zł. 160 za worki.
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